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FRANCJA i POLSKA
W  murach W arszaw y bawi obecnie 

grupa parlamentarzystów francuskich, 
przedstawicieli obu Izb. G oście z Francji 
zwiedzili już W ystaw ę Krajow y w P o ­
znaniu i oglądali wieli',opolską w ieś, za­
znajam iając się z naszą gospodarką rolną 
wielkiej i malej w łasności.

Nietylko Poznań, ale i ludność wiejska 
Polski Zachodniej otwartem sercem , szcz.e 
rze i radośnie witała naszych przyjaciół 
i sprzym ierzeńców. Parlam entarzyści tran 
cuscy m ogli przekonać się, jak głębokie 
są w naszym narodzie podstawy przyjaź­
ni dla F ran cji i jak w ielkie-jest, w  szero­
kich nawet w arstw ach społeczeństw a, 
zrozumienie doniosłości sojuszu francu­
sko - polskiego, najw ażniejszego w  Eu­
ropie pow ojennej czynnika pokoju.

Z radością też szczerą cala Polska słu­
chała słów  przew odniczącego wycieczki 
francuskiej, p. Jeana Locquina, który na 
ratuszu poznańskim pow iedział:

—  Polska tak, jak ją  u trw alił Traktat 
W ersalski w  granicach, które za zgodą 
zostały jej przyznane i sankcjonowanie 
przez w szystkie narody —  może być spo­
kojna. M a ona za sobą nietylko w łasną 
świadom ość i sumienie, poniew aż jest głę­
boko pokojow a, ale ma rów nież za sobą 
sumienie całego świata cyw ilizow anego. 
Poniew aż nie jestem dyplomatą, m ogę to 
stwierdzić, dyplomaci często muszą ukry­
wać sw e myśli.

W  imieniu Senatu i Izby francuskiej, 
w imieniu wszystkich stronnictw  dlenuo- 
kra tycznych, w imieniu wszystkich stron­
nictw republikańskich tych dw óch w iel­
kich zgromadzeń prawodawczych fran­
cuskich, mogę W as zapewnić, że ani je­
den z nas nie dopuszcza moż iw ośc-i re­
wizji granic polskich; ale pizeciw nie 
wszyscy, tak jak tu jesteśmy, uczynimy, 
jeżeli to będzie konieczne, rzeczy niem oż­
liwe, aby przeszkodzić najmniejszemu za­
machowi na W asze terytorium , W asze gra 
njce, W aszą niepodległość'1

Słow a te p. J .  Locquina znajdują glę- 
noki odzew w duszach polskich i pogłę­
biając braterstw o polsko - francuskie, 

■ ą przyjaźń, trw ającą przez długie 
stulecia, w ypróbow aną w cieżikich chwi­
lach, —  i nie przeminą bez echa i poza 
granicam i Polski i Francji.

Tak  wiele istnieje czynników na św ię­
cie, którym zależy ogrom nie na osłabie­
niu w ęzłów, łączących nas z Fran cją , 
gdyż wiedzą, łż nowy porządek w  Euro­
pie, oparty na Traktacie W ersalskim , ma 
w sojuszu polsko - franouskim najsilniej­
szą ostoję.

Francja i Polska związane są z sobą 
n ie t y lk o  w spólną kulturą łacińską, nietyl­
ko tradycyjną odw ieczną przyjaźnią, mie- 
tylko krwią, przelaną w spólnie w obronie 
wolności i spraw iedliw ości, ale i przysz- 
łemi swemi losami...

Jeśli niebezpieczeństwo zagrozi F ran ­
cji nad -Renem —  to sam o niebezpieczeń­
stwo spojrzy nam w oczy .nad W isią. A 
jednocześnie zagrożona przez w roga W i­
sła, oznacza nacisk na F ran cję  od strony 
Renu. F rancja  i Polska są strażniczkam i 
pokoju europejskiego, któremu wiecznie 
grożą teutońska nienasycona zaborczość 
i chęć -panowania nad naszą częścią św ia­
ta.

Żyjemy w  czasach, gdy i Francja i 
Polska m ogą być narażone na ciężkie -pró­
by. Międzynarodowym silom złow rogim  
solą jest w  oku potężna F ran cja  i obok 
niej sto jąca P olska zagospodarow ana, 
zwarta w sobie i gotow a w każdej chwili 
odeprzeć atak -nieprzyjaciela. Siły  te, nie- 
przebierające w środkach, chciałyby uśpić 
czujność i Paryża i W arszaw y.

Próżne są ich zabiegi.
D ługo jeszcze w pow ojennej Europie 

intrygować będą w rogow ie pokoju, wil- 
cy w ow czych skórach, ale w końcu prze­
konają się, że granice polskie są nienaru­
szalne!, że żadna moc ludzka nie zmieni 
tego stanu rzeczy i że św iat nie zdziczał 
jeszcze ostateczjiie, by miał stanąć po stro  
nie rabusia cudzego mienia, który czuje 
się dziś pokrzywdzonym dlatego, że ode­
brano mu sporą część łupu.

Pobyt w ięc w  Polsce polityków  fran­
cuskich, witanych z całą serdecznością 
obecnie -przez stolicę, W arszaw ę, jest 
stwierdzeniem przyjaźni dwóch -narodów, 
w  chwili trudnej, jest podkreśleniem nie- 
narnszatoości praw międzynarodowych, 
wykutych z tw ardej bryły' doświadczeń 
Yojoy airó tow ei I .  R.
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m aterjałam i u sk u teczn ia  szy b k o, solid­

nie i tan io . D ajem y  d o g o d n e  w arunki. 
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WALKI W PALESTYNIE
Papież wobec wypadków w Palestynie

RZYM . (PA T .). —  W ielkie wrażenie 
wywołał w Rzymie fakt, iż -Papież osobiś­
cie odradził pielgrzymkom, wybierającym  
się do Ziemi Św iętej, wyjazdu w chwili 
obecnej, co uważane jest tutaj za dowód 
bardzo pow ażnej sytuacji w Palestynie. 
O jciec św. niezmiernie żywo interesuje się 
wypadkami w  Palestynie i telegraficznie 
zażądał od delegata apostolskiego szcze­
gółów  i w iadom ości o losie instytucyj 
katolickich w Ziemi Świętej.

O ficjalny spokój
LO N D YN . (FA T .). —  Urzą-d ko-lom- 

jalny -podaje, że sytuacja w Palestynie i 
Transjorda-nji nie budzi obaw. D robne 
zakłócenie spokoju wydarzyło się jedynie 
w Safet. Oddział żołnierzy, który przy­
był natychmiast na miejsce wypadku, przy 
w rócił spokój. W  ciągu dnia w czorajsze­
go w ładze brytyjskie otrzymały w iado­
mość, że na Palestynę maszerują z Syrji 
silne oddziały zbrojnych A rabów . P o  
otrzymaniu tej w iadom ości w ysłano na­
tychmiast, na granicę syryjską kilka sam o­
lotów  w ojskow ych.

W IE D E Ń . (P A T .). —  W edle donie­
sień dzienników z Jerozolim y od czasu, 
kiedy w ojska zostały w  mieście silnie 
skoncentrowane panuje wszędzie spokój. 
N astrój jest jednak nadał naprężony. A-me 
rykański konsul jeneralny udzielił obyw a­
telem amerykańskim -rady opuszczenia Pa 
lestyny. -Pociągi do Egiptu są przepeł­
nione.

Dalsze zaburzenia
BER LIN . (P A T .). —  B iu ro  W olffa do­

nosi z Jerozolim y, że w Safet wybuchły 
rozr-uchy. Zanim przybyły posiłki w ojska, 
oddział A rabów  napadł na osiedla ży­
dowskie, przyczem -pięciu Żydów zostało 
zabitych, a 20 rannych. Arabi -podpalili 
domy na głów nej ulicy w dzielnicy ży­
dowskiej. Ludność Jerozolim y jest zno­
wu nadzwyczaj podniecona, gdyż ze 
względu na św ięto małiometańskie Arabi 
zgromadzeni są  w  meczetach i istnieje 
obawa, że po modlitwach wybuchną roz­
ruchy. W szystkie sklepy są zamknięte. W  
punktach zagrożonych krążą patrole. 
Polhyka angielska żydowska bez zmiany

W FED EN . (PA T .). —  W edle doniesień 
dzienników z Londynu, M inister K olonij, 
lord Passfield, ośw iadczył przywódcy sy­
jonistów , dr. W eitzm annow i w imieniu 
Rządu angielskiego, że Rząd odwoła tych 
urzędników angielskich z Palestyny, k tó­
rzy zachowywali się biernie podczas re­
w olucji arabskiej. Rząd przyzna również 
odszkodowanie osadnikom  żydowskim  za 
ich zniszczone mienie. D alej oświadczył 
M inister K olonij, że Rzad trwa nadal przy 
deklaracji Balfoura, oraz. że żydowski 
ruch -kolonizacyjny będzie popierany w 
dalszym ciągu jeszcze bardziej, n iż do­
tychczas.

Dym isja W ysokiego K om isarza
,W IE D E Ń . (DAT.). —  „United P-ress11 

donosi z Tel - Awiwu, że W ysoki Kom i­
sarz Palestyny, Chanceltor podał się do 
dymisji.

Angielskie ekspedycje karne
LO N D Y N . (A .W .). —  W ładze angiel­

skie w Palestynie pragnąc zapobiec dal­
szym krwawym zajściom , w m iarę nad­
chodzących w iadom ości o ruchach A ra­
bów , w ysyłają do poszczególnych m iej­
scow ości ekspedycje karne, których zada­
niem jest -rozbrajanie oddziałów  arab­
skich, oraz niszczenie m aterjału wojenne­
g o  przez nich posiadanego, Ekspedycja 
karna w ysłana została m. in. do m iejsco­
w ości Surdakir, której mieszkańcy Arabi 
dokonali napadu na ludność żydow­
ską w  pobliskiej m iejscow ości, rabując i 
zabijając. Oddział angidski zdobył Sur- 
dakir atakiem -na bagnety, 'rozgram iając 

.oddział Arabów .

O stre pogotow ie francuskie
PA RY Ż. (A .W .). —  W obec rosnącego 

w zburzenia A rabów  na terenach manda­
towych F rancji, w ładze francuskie zarzą­
dziły ostre pogotow ie w ojsk francuskich, 
przebywających na tych obszarach. Rów ­
nież poczyniono przygotow ania do ewen­
tualnego przewozu w ojsk. Oddziały Legji 
Cudzoziemskiej gotow e są  w każdej 
chwili do wyruszenia.

Ochotnicy żydowscy
RYG A . (P A T .). —  M ający sw ą siedzi­

bę w Rydze centralny komitet św iatow ej 
organizacji żydowskiej „Trum pełdor11 wy 
stosow ał do brytyjskiego M in. K olonij 
telegram , zaw iadam iający, iż organiza­
cja może wystawić 3 tysiące ochotników  
z Palestyny, St. Zjedn. Polski, Litwy, Łot­
wy, Niemiec, B ełg ji, F rancji, -Rtimunji, 
Czechosłow acji, A ustrji, W ęgier i Chin. 
Ochotnicy ci stanow iliby, pod dowódz­
twem bryty jakiem, w ojsko  żydowskie dla 
celów obrony Palestyny.

Solidarność mahometan
W IE D E Ń . (PA T .). —  W edle donie­

sień dzienników bagdadzkich, mahometa­
nie zwołali wielki wiec protestacyjny prze 
ciwko polityce syjonizmu. -Partja nacjona­
listyczna w  Bagdadzie wysiała depeszę do 
Prem jera M acD onalda, zw racającą . się 
energicznie przeciw ko polityce syjoni­
stów  w Palestynie. P ism a bagdadzkie za­
znaczają, że -spokój w  Palestynie nastąpi 
dopiero wtedy, kiedy sfery m iarodajne zre 
zygnują z realizow ania idei państwa ży­
dowskiego.

O burzenie na A nglję
LO N D Y N . (A .W .). —  W edług.w iado­

mości z Palestyny .zarów no A rab: , jak 
i Żydzi w yrażają sw e oburzenie na po­
stępowanie -Rządu angielskiego. A rabi 
twierdzą, że A nglicy nietylko bronią lud­
ności- żydowskiej, ale i u zbraja ją  Żydów 
do walki z Arabam i. (Natomiast Żydzi 
twierdzą, iż Rząd angielski -nietylko nale­
życie nie zabezpiecza ludności żydowskiej 
przed napadami A rabów , ale naw et roz­
braja oddziały sam oobrony żydow skiej. 
Sytuacja, mimo pew nego -odprężenia jest 
w  dalszym ciągu groźna i każdej chw ili 
dojść m oże do -nowych większych starć. 
W  wielu m iejscow ościach w  czasie napa­
dów arabskich domy chrześcijan, dla od­
różnienia- ich od domów żydowskich na­
znaczone były krzyżami, narysowanem i 
niebieską barw ą.

O blężenie Ligi N arodów
GEtNEJWA. (P A T .). —  W  kuluarach 

Ligi żywo kom entowane są -ostatnie wy­
padki w  Palestynie, -które interesują bez­
pośrednio Ligę -Narodów, z je j bowiem  
mandatu W ielka Brytan ja -sprawuje rządy 
w  Palestynie. W  kołach żydow skich -pod­
noszone jest w ysoko stanow isko konsula 
Rzplfej Polskiej w Palestynie, p. Zbyszew 

1 skiego. Z różnych -stron napływ ają do 
! sekretarza jeneralnego telegramy protesta- 
j cyjme. W edług istniejącej procedury se­

kretarz jeneralny przekaże w szystkie te 
, skargi przew odniczącem u kom isji manda­

tow ej, ip. Teodotremu do . -rozpatrzenia, 
i Spodziew ają się tu, że przedstaw iciel An- 

g lji złoży doniosłe oświadczenie w  związ 
ku z wypadkami palestyńskimi-. Dzisiaj 
przybył tu p. Sokołow , prezes komitetu 
w ykonaw czego organizacji syjonistycz­
nej, który uda się następnie do -Lozanny 
na nadzwyczajne zebranie -komitetu wy­
konaw czego i rady organizacyjnej syjo­
nistycznej, zwołanych na- środę.

W IE D E Ń . (P A T ). —  Dzienniki do­
noszą z Genewy, że liczba petycyj, które 
wpłynęły obecnie do Ligi N arodów  z 
powodu w ypadków  palestyńskich, w zra­
sta coraz bardziej. Rów nież i Arabi 
wnieśli -petycje, dom agającą się zniesienia 
deklaracji Balfoura. W obec takiego stanu 
rzeczy w  kolach Ligi N arodów  -powstała 
myśl zw ołania nadzw yczajnej sesji komisji 
m andatowej cetem omówienia problemu

| palestyńskiego.

DZIEŃ POLITYCZNY
PA R LA M EN TA R Z Y ŚC I FRA N C U SC Y

O pracow ano program  przyjęcia par­
lamentarzystów francuskich w W arszaw ie 
przez władze municypalne stolicy. W  nie­
dzielę, 1-go w rześnia, odbędzie się raut 
w salach Rady M iejskiej. W  poniedziałek 
i w torek goście francuscy zwiedzą miasto 
oraz urządzenia miejskie i rządowe, przy 
czem będą w tym celu rozbici na grupy. 
W  poniedziałek wieczorem  -parlamenta­
rzyści francuscy będą na specjalnem 
przedstawieniu galowem „Pana Tw ar­
dow skiego11 w Operze.

B U D Ż E T  PA Ń STW A  NA R A D Z IE  M IN .
W  piątek wpłynęły do departamentu 

budżetow ego Min. Skarbu budżety pozo­
stałych M inisterstw  i Priezydjum Rady Mi 
nist-rów. W  Min. Skarbu rozpoczęły się 
konferencje celem uzgodnienia poszcze­
gólnych projektów  preliminarzy budżeto­
wych. W  konferencjach tych bierze udział 
Mini-ster Skarbu, p. M atuszewski. Budżet 
państwa znajdzie się na -Radzie M inistrów  
w końc-u m. w rześnia.

R A PO R T  K O N SU LA  Z B Y S Z E W S K IE G O

, D o Min. Spraw  Z agr. nadszedł tele­
graficzny raport jeneralnego konsula pol­
skiego w -Palestynie, p. Zbyszewskiego, o 
wypadkach tamtejszych. -Raport zawiera 
ogólny bilans strat w  w alkach palestyń­
skich. Podczas w alk -palestyńskich pole­
gło 9-3 Żydów, 46 muzułmanów7 i 4 chrze­
ścijan. Rannych jest 153 Żydów, 73 mu­
zułmanów i 12 chrześcijan. Lżej rannych 
jest 116 Żydów, 45  muzułmanów i 27 
chrześcijan. W  samym H ebronie polegto 
65 osób, w  tern szef rabinów  palestyń­
skich, 8 stjuoentów’ amerykańskich j- 1 oby 
watel polski. Szczegółow e dane o wypad­
kach w  Palestynie przesłane zostaną przez 
konsula Zbyszew skiego drogą listowną.

W Y JA Z D Y  DO PA LEST Y N Y

W  związku z wypadkami w  Palesty­
nie zwiększyła się znacznie ilość wyda­
wanych w iz przez poselstw o angielskie. 
Ód 2  b. m. biu-ro paszportów przy posel­
stwie angielskiem wydało przeszło 100 
wiz na wyjazd do Palestyny.

SA M O L O T Y  O BC E

M inister Kom unikacji w ydał rozporzą­
dzenie o prawie przelotu statków  po­
wietrznych państw  obcych nad terytorjum  
Polski. B ez przepustek przelatyw ać mo­
gą nad Polską sam oloty sportow e i my­
śliw skie w myśl konw encji z roku 1919. 
W szystkie inne sam oloty zagraniczne za­
opatrzone muszą być w przepustki lub też 
pozw olenia dyplom atyczne. W  wypadku 
nieposiadania tych dokumentów m ają 
władze polskie praw o aresztow ania stat­
ków powietrznych.

Z E  ZW IĄZKU PO CZTO W CÓ W

Zw iązek Pocztow ców  w ystąpił do Mini­
sterstw a Poczt i T elegrafów  o przyzna­
nie urzędnikom pocztowym , zatrudnio­
nym w godzinach ponadłiczbow ych spe­
cjalnych wynagrodzeń. Pocztow cy doma­
g a ją  się dla niższych funkcjonariuszy wy­
nagrodzenia w w ysokości zł. 1.50 za go­
dzinę pracy ponadliczbow ej, dla urzędni­
ków średnich grup uposażeniow ych po 2 
zł. i dla w yższych po 2 .50  zł. za godzinę.

/

KO N FISKATA

D yrekcja Policji Państw ow ej w  K ato­
w icach zarządziła konfiskatę dziennika 
„Polonia11 nr. 1760 z dnia 30 b. m. za ar­
tykuł p. t . : „T eorja  a p rak ty k  socjali­
styczna11.

Na zarządzenie w ładz skonfiskowany 
został nr. 101 „Gazety G rudziądzkiej11 za 
notatkę p. f .  „Ciekawa historja11, przedru 
kow ana ? w arszaw skiego tygodnika „iPla 
ców ka11. Tak samo skonfiskow ano p o  raz 
pierwszy nr. 199 „G ońca N adw iślańskie­
g o11 z dnia 30  sierpnia r. b., zawierający 
sprawozdanie z odbytej przeciw ko b. pod 
prokuratorow i F r. Fiedlerow i rozprawy 

i sądowej. Pozatem  skonfiskow ała proku- 
| ratuira w  Toruniu „Słow o Pom orskie11, 

wydanie grudziądzkie i toruńskie z dnia 
30 sierpnia r. b., a to za artykuł wstęp7 
n\ z notatką redakcyjną.
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ŚLUBY C Y W I L N E
Przed ik?lku dniami Sąd Najwyższy roz­

patryw ał 'sprawę ślubów cywilnych, za­
wieranych przez naszych obywateli za­
granicą. Ch-odzrto o rozstrzygnięcie « a  
wniosek p. ministra Spraw iedliw ości 
pytania, czy m ałżeństw o, przez obyw atela 
polskiego z b. zaboru rosyjskiego zaw ar­
te jedynie w  formie cywilnej —  jest waż-

. ne, czy też nie. _
Praw o m ałżeńskie z r. 1836, obowiązu­

jące w  b. Kongresów ce, ślubów  cywil­
nych nie uznawało. Obecnie jednak, od 
czasu przyjęcia przez Polskę w r. 1926 
Konw encji Haskiej w sprawie m iędzyna­
rodowych stosunków  prywatnych, sytua­
cja się zmieniła. Ustawa z r. 1926 uzna­
ła, że, zgodnie z przepisam i Konw encji 
Haskiej, decydującem winno być w spra­
wie w ażności ślubu miejsce zaw arcia m ał­
żeństwa. O pierając się na powyższej 
ustawie, Sąd Najwyższy orzekł, że, jeżeli 
na&i obywatele zawarli niailżeński, zwią­
zek cywilny w  kraju, w którym dozw olo­
ne gą same tylko śluby cywilne, to zw ią­
zek ton musi być uznany za ważny rów ­
nież i w  Polsce.

Powyższe orzeczenie Sądu N ajw yższe­
g o  dato okazję prasie liberalno-masoń- 
skiej („E p o k a") do wznowienia- zaciekłej 
propagandy, zw alczającej wyznaniowe 
ustaw odaw stwo małżeńskie na ziemiach 
pokkich.

„EpoKa“ twierdzi, że uznanie ważności 
cywilnych ślubów, zawieranych przez 
obyw ateli polskich zagranicą, je s t n ie ja­
ko wstępnym aktem do kodyfikacji cyw il­
nego ustaw odaw stwa m ałżeńskiego w 
Polsce odrodzonej.

Przyznać należy, że zasady Konwencji 
H askiej stanow ią pewne niebezpieczeń­
stw o dla katolickiego ustaw odaw stwa 
małżeńskiego.

Wsikutek zerwania w w ielu krajach 
z prawem malżcńskiem kanonicznem, wy- 
tw orzyb się między poszczególncm i usta- 
wodawsłwami państwowemi na polu pra 
vv,i małżeńskiego dość daleko sięgającle 
'różnice. Dlatego też pojaw iło się dążenie 
do wytworzenia jednolitego, pow szechne­
go ustawodawstwa małżeńskiego-, jakiem 
w  pewnych granicach by.o dawniej pra­
w o kanoniczne. Odpowiednie normy w 
tej dziedzinie sformułowano na między­
narodowej Konwencji w Hadze pod datą 
12 czerw ca 1902 r., w  których wzięła 
udział znaczna dość państw europejskich, 
łącznie z Ausj-rją, Rosją i Prusami.

Sprawę zawarcia w yznaniow ego związ 
ku małżeńskiego omawia artykuł 5-ty 
powyższej Konw encji, gdzie m. jn, posta­
nowiono, że

„ze względu na formę ma być m ałżeń­
stwo zawsze jako ważne uznane, gdy je­
g o  zawarcie odpowiada ustawom tego 
kraju, iw którym nastąpiło".

Dodano tu jednak zastrzeżenie, że
„Kraje, których prawo -przepisuje reli­

gijną formę ślubu, _ nie mają obowiązku 
uznawać ważności m ałżeństw swych 
obywateli, zawartych z pominięciem tych 
przepisów zagranicą", —  a więc zaw ar­
tych także w formie ślubu cywilnego.

Na te koncesję nie zgodzili się jednak 
przedstawiciele Cesarstw a (Rosyjskiego, i 
żądali, aby m ałżeństwo, zaw arte zagrani­
cą z obejściem  formy kościelnej, nakaza­
nej prawem państwa, do którego now o­
żeńcy .należą, było w ogóle uznane za 
nieważne, nawet w państwie, gdzfe je za­
w arto. Żądanie to nie zostało jednak 
uwzględnione. Wskutek tego Rosja nie 
uznała Konwencji Haskiej z r. 1902.

W  Austrjł również nie nastąpiło jej 
przyjęc:e przez parlament.

Polska niepodległa zasady tej Kon­
wencji przyjęła 2 sierpnia 1926 r.

K onw encję tę nasze ciała ustawodaw­
cze zaaprobowały w raz z zastrzeżeniem, 
że

„kraje, których praw o przepisuje reli­
gijną formę ślubu, nie mają obowiązku 
uznawać w ażności małżeństw swych 
obywafełi, zawartych z pomknięciem tych 
przepisów zagranicą".

Do liczby krajów , „których prawo 
przepisuje religijną formę, ślubu ", -należy 
b. -Kongresówka.

Przystąpienie Polski do Konw encji H a­
skiej z r. 1902 w ni-czem -tego stanu rze­
czy nie zmieniło, uznając domniemanie

w ca lej njzciągtości istnilejące na ziemiach 
połskich ustawodawstwo małżeńskie.

W  ciągu całego  okresu od przyjęcia 
w  r. 1926 K onw encji Haskiej do osta-tnich 
czasów , nie było u nas pod tym w zglę­
dem żadnej w ątpliw ości W ładze nasze 
nie uznawały za ważne ślubów  cywil­
nych, zawartych przez obywateli polskich 
z b. zaboru rosy jskiego zagranicą jed y­
nie w  formie cywilnej.

O becnie, w skutek w ątpliw ości, podnie­
sionej przez p. m inistra Spraw iedliw ości, 
Sąd (Na jwyższy orzekł, że małżeństwa ta- 
kiie są w ażne.

Porm iając meritum sprawy, stwierdzić 
jedynie musimy, że władze kościelne po­

w yższego orzeczenia nie m ogą uznać za 
m iarodajne i obow iązujące, gdyż według 
prawa kanonicznego śluby cywilne są 
zwykłym konkubina-tein. D latego też na­
sze -urzędy kościelne nie m ogą rejestro­
wać małżeństw obywateli połskich, za­
wartych zagranicą w formie cyw ilnej, w 
księgach stanu cyw ilnego.

Uznanie .zaś przez państwo -ważności 
takich -małżeństw w inno pobudzić nasze 
kota katolickie do w iększej czynności, by 
nie dopuścić do narzucenia wszystkim 
dzielnicom polskim projektow anej przez 
Kom isję Kodyfikacyjną ustawy o rozwo­
dach j ślubach cywilnych.

M.

GŁOSY I ODGŁOSY
G O ŚCI JUZ FRANCJI 

G azeta W arszaw ska w ita jąc przyjazd 
do W arszaw y delegacji parlamentu fran­
cuskiego p is z e

K O E D U K A C Y JN A
S Z K O Ł A  H A N D L O W A

,WIEB»SAM
4 9 , 5 1  (d a w n ie j  Z i o t a  1 4 ) .W f k t o r s k a

P ołożona w willowej m iejscow ości M okotow a. D ojazd tram wajami: 1, 12, 19. O płata 
dostępna: dzieci pracowników państwowych d o p łaca ją  55 zł. półrocznie. 

K andydaci przyjm ow ani po ukończeniu V — 8 oddziałów  Szkoły  Pow szechnej lub 3
k las gim nazjum .

Z apisy codziennie 10 — 1 po poł. , 50 r.
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NA DALEKIM WSCHODZIE
-krążą eskadry japońskiej marynarki w oK oncentracja w ojsk

T O K IO . (A .W .). —  Nad granicę chiń­
ską w ysłano dwie dywizje kawalerii mon­
golskiej.

TO tolO . (A .W .). —  Z W ladywostoku 
donoszą, iż do Chabarow ska przybył do­
w ódca sow ieckiej armji D alekiego W scho 
du, -Bkuchlar, iktóry dokonał szczegółow ej 
inspekcji oddziałów  sow ieckich. Biiucher 
wyraził niezadowolenie z powodu braku 
entuzjazmu oraz udzielił surow ej nagany 
kilku czerwonym oficerom. '

W  Chaibarowsku form ow ane są od­
działy rekrutujące się z ludów i plemion 
D alekiego W schodu.

W alki
LON DYN - (A .W .). —  U tarczki na

granicy chińsko - sow ieckiej trw ają w 
dalszym ciągu, nie przybierają jednak 
większych rozm iarów . W  pobliżu stacji 
G rodekow o doszło do walki między so ­
wiecką strażą graniczną, a oddziałami 
białych partyzantów, którzy przedostali 
się na terytorium Sow ietów  Oddział so­
wiecki stracił jednego oficera i czterech 
żołnierzy. -Partyzantów zabitych padło 
trzech. '

Zamach na Czang - Kai - Szeka
(PARYŻ. (P A T .). —  A jencja Hayasa 

donosi- z Szanghaju , że straż przyboczna 
C zang - Kai - Szeka, -podburzana prziez 
kom unistów, uknuła spisek i usiłowała 
go zamordować. Spiskowcy zostali aresz­
towani. Śledztw o wykryto istnienie roz­
gałęzionej organizacji komunistycznej. 
W śród stronników  Feng  - J-un - Sianga i 
komunistów dokonano licznych areszto­
wań. Istnieje obaw a poważnych zamie­
szek.

Pom oc obywatelom sowieckim
CHAiRBlN. (P A T .). Tass. -— W  loka­

lu konsulatu sow ieckiego rozpoczęto roz­
daw nictw o członkom rodzin aresztow a­
nych obywateli sow ieckich zasifków z 
sum, nadesłanych przez Rząd sowiecki do 
konsulatu niemieckiego.

A kcja Japon ji
T O K IO . (A .W .). —  W obec tego, że 

nadzieje -na- rozwiązanie konfliktu chiń­
sko - sow ieckiego na podstaw ie -paktu 
K eljogga -maleją z dnia na dzień, prasa ja­
pońska wyraża zdanie, że jedynie Jap on ja  
może w  chwi-li obecnej odegrać rolę po­
średniczki między Chinami a Z. S. S. R. 
W  związku z tym (konfliktem pozycja J a ­
ponji na całym dalekim w schodzie została 
w zm ocniona. W  dalszym ciągu krążą po­
głoski, że w razie zbyt daleko idącej ak­
tywności w ojsk sow ieckich w pobliżu 
Korei, Rząd japoński n;e cofnie sic przed 
pońsk:em na wschód c-d W  adywoafoku 
najdalej idąccmi środkami. \'a morzu ja-

jennej.

Likw idacja Konfliktu
MOSKW-A. (RA T.). —  Konflikt sowiec 

ko-chińśki zbliża sie ku -końcowi. Kom isa- 
rjat Ludowy Spraw  Zagr. ogłasza, ze za 
pośrednictwem Rządu -niemieckiego ot-rzy 
mai notę chińską z dnia 27 b. m., om awia 
jącą warunki likwidacji konfliktu. Jeden 
z w arunków  dotyczy mianowania przez 
Sowiety uowiego zarządzającego koleją 
w schodnio - chińska. Odj>owiedź so ­
wiecka warunku tego w zasadzie nie od­
rzuca, uzależnia g o  tylko od tego. aby 
i Rząd chiński zmienił sw ojego przedsta­
wi cielą w zarządzie koleją.

M O SK W A . (RA T.). -T ass. —  'Litwi­
now zawiadomił ambasadora niemieckie­
go, von Dircks&na, iż Rząd sowiecki go­
tów  jes-t przyjąć propozycję Rządu chiń­
skiego, dotyczącą podpisania w spólnej 
deklaracji o załatwieniu (konfliktu, z pew- 
nemi zmia-nairr. Równocześnie Litwinow 
wręczył proponowany przez Rząd so­
wiecki tekst tej w spólnej deklaracji. <

M O SK W A . (PA T.). Tass. —  W ręcza­
jąc sow iecki projekt w spólnej deklaracji, 
Litwinow oświadczy! am basadorowi von 
D ircskenow i, iż Rząd sowiecki nie widzi 
żadnego powodu do m ianowania n o - : 
w ego dyrektora i wicedyrektora, jak to 
proponuje chiński projekt deklaracji, na 
miejsce osób, które były w swoim czasie 
legalnie mianowane i suiobr-aly sw e funk­
cje ściśle w ed'ug traktatów, w szelako, je­
żeli Rząd chiński mianuje now ego preze­
sa dyrekcji na -miejsce obecnego prezesa, 
ponosząc bezpośrednie odpowiedzialność 
za naruszenie -ustalonego- -na kolei w schód 
nio - chińskiej, na mocv traktatów , stanu 
rzeczy, to  kcm isarjat ludowy Spraw  Za­
granicznych, wile-nny polityce pokojow ej, 
stale prow adzonej przez Z. S. S. R., u 
idąc na spotkanie życzeń Rządu chińskie­
go, przedstawi Rządowi- sowieckiemu 
spraw ę mia-nowania nc-wego dyrek-tora 
i wicedyrektora. Na-stępnie Litwinow 
oświadczy*, i iż byłoby -pożądanem, aby 
mianowanie to  odbyło sie rów-nocześnie z 
podpisaniem tekstu w spólne' , deklaracji.

MOSKWiA: (PA T .). Tass. —  Litw i­
now w ręczył am basadorow i von D irck- 
senowi następujący projekt w spólnej de­
k laracji: O bie strony ośw iadczają, iż u re­
gulują wszystkie spornie kw estje, zgodnie 
7. konwencją z 1924 r., a w  szczególno­
ści warunki odkupu kolei w schodnio-chiń 
skiej w  myśl art. 9 konw encji pekińskiej.

Obie strony mianują -niezwłocznie 
swych przedstawicieli, należycie upełno­
mocnionych do prowadzenia konferencji, 
celem uregulowania wszystkich spraw , 
wymienionych w  paragrafie poprzednim.

N a d ch o d zą  c iężk ie  a n i za ró w n o  d la  P o l­

sk i, j a k  i d la  F r a n c ji .  Z m ien ion a  sytuacja- 
p o lity czn a , w  ja k ie j  żyć  będzie E u ro p a , n ies ie  

za  sobą w ie le  n ieb ezp ieczeń stw , w ie rzy m y  j e ­
d n ak , że so ju sz  polsko - fra n c u s k i w y jd z ie  ź 
ty c h  prób n ie ty lk o  n ien a ru szo n y , a le  u trw a lo ­

n y  i w zm ocnion y.
J e s t  on bow iem  w y ż s z y  i t r w a ls z y  od zmień-- 

n y ch  n a s tro jó w  i k o p ju n k tu r  p o lity czn y c h , 

w y p ły w a  ze w sp ó ln o ty  c y w iliz a c y jn e j i n ajisto-' 

tn ie js z y c h  in teresó w  obu n arod ó w , je s t  k a te g o ­

ry c zn y m  n ak a ze m  d ziejów .
N a ró d  p olsk i zd ecy d o w a n y  je s t  tw a rd o  bro" 

n ić  sw oich  praw- i sw e je g o  honoru. N ie  u lę k n ij  

się on g ró ź b  rzu c a n y ch  m u co ra z  częście j ( 
p o tr a fi  po m ęsku  s ta w ie  czoło n ieb ezp iecze ń ­

stw u .
C ie szy m y  się, iż  n asi s o ju s z n icy  i p r z y ja c ie ­

le fran cuscy zd ają  sobie z  tego dokładnie! 
sp ra w ę  i pom ni n a  sw o je  zo b o w iąza n ia  sojusz-J 
n icze , o ś w ia d c za j: ja s n o  i n ied w u zn a czn ie , żel

„k to k o lw ie k  do tk n ie  P o lsk i —  d o ty k a  F ra n c ji" .!

J e st to  n a jle p sz a  rę k o jm ia  sta ło śc i nowego* 

p o rząd k u  E u ro p y  i n a jp e w n ie js z a  p o d staw a j 
za ró w n o  w sp ó ln ego  b e zp ie czeń stw a , j a k  i  po-1 

k o ju  n a  n a szy m  k on tyn en cie .
y

ARAB O W YPADKACH W  PA L E ST Y N IE ' 
Berliner T ag eb latt jirzytacza p. t. 

„A rabski punkt widzenia” g łos przedsta 
w iciela Arabów w spraw ie krwawych- 
za jść w Palestynie: Arab m. in. pisze:

S yjo n iści, dążąc do zre a lizo w an ia  sw ych  celó w j 
w  P a le s ty n ie , n ie  z a sta n o w ili się, co się  sta n ie j 

z a ra b sk ą  lu d n ością  k r a ju , k tó ra  z  pow odu- 
e m ig r a c ji  ż y d o w sk ie j, z o s ta ła  sk a za n ą  n a głód! 
i nędzę.

L u d n o ść  a ra b s k ą  w- P a le s ty n ie , z n a jd u je  sięj 
w- s tra szn y c h  w a ru n k a ch  flm aterja in ych . S zcze ­

gó ln ie  do lega  je j  w ie lk a  ilość  bezrob o tn ych , 
g in ą cy c h  w p ro s t z głodu . P rze d sta w ic ie le  lud-! 

ności arabskiej, oddawała starali się, aby p rzy ! 
ro bo tach  p u b liczn y ch  w  P a le s ty n ie , b u a o w a : 

portu  w  H a ifie , e k s p lo a ta c ja  M a rtw e g o  M orza ' 

i t,. rl.) , z a ję c i zo sta li a r a b s c y  ro b o tn icy  i in jy  
m ero w ie, w  ilości, za leżn e j od p ro cen tu  lądn o-i 

ści a ra b s k ie j. N ie s te ty , w ładne z w le k a ły  d łu go 

z  załatw ieniem  tej sp raw y  i w końcu jej niej 
z a ła tw iły  co w y w rla in  w ie lk ie  ro z g o ry c ze n ie ' 

w-śród ludności arabskiej. T a k ie  żądania A r a ­
bów , a b y  w  P a le s ty n ie  o tw o rzy ć  p a rla m en t, 
b y ły  s ta le  p rzez  rz ą d  bez m o ty w ó w  od rzu can e.

N a jw ię k s z e  is ś n a k  ro zg o ry c zen ie  w śró d  

A ra b ó w , w y w o ła ło  ośw ia d czen ie  syjo n istyczn ego  

ty g o d n ik a  „ P a le s ty n ę  W e e k ły " , k oń czące  sięj 
ta k ie m  p ro w o k a cy jn e m  zd an iem :

—  ..Ż yd ow sk i rzą d , stosow n ie  do obietn ic1 
rzą d u  a n g ie ls k ie g o  u k o ro n u je  w  ten  sposob tę] 
s w o ją  p ra cę , że n a  m ie jsce  „P alestyn y " wpro-: 
w a d zi z pow rotem  d a w n ą  nazwę „J u d e a " .

F a k t y  t c  za o g n iły  do n a jw y ż s z e g o  stopnia 

ta k  ju ż  tru d n ą  s y tu a c ję ;  p rz y  p ie rw s ze j lep -' 
szej sposobności, m u sia ło  d o jść  do w yb u ch u . ,

ŻYDZI l LOGIKA
Dzień Polaki podkreśla groteskow e z ja ­

wisko: Żydzi dem onstrują obecnie prze­
ciwko Anglji, w ówczas, gdy żołnierze an­
gielscy stacza ją  bitwy z Arabami w obro­
nie życia i mienia Żydów w Palestynie:

—  I w  P o lsce  Ż y d zi d e m o n stru ją  z pow odu 

z a ją ć  w  P a le s ty n ie , p rzy ezem  o strze  ty c h  de- 
m o n stra c y j w ym ie rz o n e  je s t  ta k ż e  p rzeciw k o  

p rze d sta w ic ie ls tw o m  d y p lo m a ty czn y m  i k on su ­
la rn y m  W ie lk ie j B r y ta n ji .  J e że li w  zu p ełn ości 

ro zu m iem y cios, ja k i  d o tk n ą! Ż yd ów , tern w ię ­
cej, że zn aczn a część Ż y d ó w  peiestyńskich 

pochodzi z P o lsk i i u trz y m u je  śc is łe  sto su n k i z 

p ozostałem i fu  ro d zin a m i, to  n ie  m ożem y się 
w s trz y m a ć  od zro b ie n ia  u w a g i, że d em o n stro­

w a n ie  p rze c iw k o  p ose lstw om  i k o n su la to m  a n ­
g ie ls k im  u w a ża m y  za  n iew ła ściw e. A n g l ja  je s t  

p a ń stw e m , z a p rzy ja ź n io n e m  z P o lsk ą , łą c z ą  j ą  
z n am i ja k n a jle p s z e  sto su n k i, k tó ry c h  n ie  ch ce­

m y  p su ć  z  pow odu z a jś ć  w  P a le s ty n ie , a  p rzy - 

tem , że, j a k  z a z n a c z y liśm y  p o w y że j, a n ty a n  
g ie ls k ie  d e m o n stra c je  n ie  le żą  przedewszyst- 
k iem  w in te re s ie  ta m te js z y c h  Żydów. W y b ic ie , 
szy b  w k o n su la cie  a n g ie ls k im  w K atow icach 
będzie m iało  ten  sk u te k , że władze n asze  m u szą  
p rze p ra s za ć  za  to  a n g ie ls k ie g o  k o n su la  W e­

dłu g n asze go  p rzekon an ia  stała się rzecz, zasłu­
g u ją c a  n a  p otępien ie.

N ie ch  Ż y d z i d e m o n stru ją  z pow odu z a jś ć  w  
P a le s ty n ie , lecz  n iech  p a m ię ta ją , że  i w  dem on­

s tr a c ja c h  n ju si b y ć  ja k a ś  lo g ik a  i że  trze b a  się 
lic z y ć  z  in te re sa m i p a ń s tw a
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Ż Y C I E  K A T O L I C K I E
50-LECIE ENCYKLIKI „AETERNI PJ T  115"

W  z w ią d ł  z pięćdziesięcioletnim jubi 
leuszem encykliki „Aeterni P a tr is”, zachę 
ca jące j do orowadzenia studjów tomistycz 
nych, „O ssuw atore Romano” w skazuje na 
umwersytea Laval w Quebec, kióry zaraz 
po zjawieniu się encykliki (4 sierpnia 
1879  r.) ogłosił tomizm za podstawę wy­
kładanych tam nauk. Początkowo używa­
ne książki ,.Scm m a philosophica” kardy­
nała Z igliara a następnie podręcznika ks. 
Lortie, bardziej odpowiadającego nowo­
czesnym potrzebom. W spom niany umwer 
sytet zależy 1 -ów-nież „wyższą szkolę filo­
zoficzną” , której dyrektorem był M gr 
P a q je ł .  Pod jego kierownictwem szkoła 
ta stała się ośrodkiem wiedzy tomistycz- 
nej. Obecnie w związku z pięćdziesięcio­
leciem encykliki zorganizow ała ona pięć 
kon/erencyj, których przedmiotem była 
Summa teologiczna św. Tom asza z Akwi­
nu. W śród uczestników konferencyj zn a j­
dowało się kiłku tsisKupów oraz Kardy­
nał Roułeau.

D octor unw ersalis. (K A P ).

Stuttgarozkie „D eutsche Voiksblatt‘' z 
3 b. m. umieszcza artykuł d-ra R'>senhau- 
era p. t. „'Leon X I I I  a tomizm” . Autor ar 
tyKułu zaznacza, że encyklika „Aeterni 
P a tris” zainicjow ała nietyiko powrot do 
dolctryny D oktora Anielskiego, ale także 
powrót do jego ducha i jego metod pracy. 
Następcy Leona X I I I  również zalecali 
trosKę o wiedzę tom istyczrą i o ducha to- 
mistycznego. P iu s X podkreślił w swojem 
Motu proprio „D octoris A ngelici” z 29  
czerwca 1.9)4 r., że Kościół od śmierci 
świętego N auczyciela z Akwinu me odbył 
ani jednego koncyljum , które nie czerpa­
łoby z bogatych skaibów nauki św. P a ­
trona szkor chrześcijańskich . Benedykt 
XV , ogłaszając nowy kodeks kościelny, 
oświadczył, że „mptoda, nauka i zasady” 
św. Tom asza z Akwinu uznane ^.ostały za 
świętą normę prawa kościelnego. W resz­
cie P iu s X I wyraził się, że św. Tomasza 
należałoby nazywać nietyiko D octor An- 
geiirus. lecz także D octor communis lub

Z ŻYCIA WYCHODZI W A POLSKIEGO WE HłANCJ
Robotnicy w obronie zasad Katolickich oraz dobrego imienia Polski

W  dniu 25  sierpnia r. b. z inicjatywy 
organizacyj rubofeiiczydi „T-wa św. T ete  
sy” , „T-w a im. M oniuszki” —  odbył sią 
wielki wiec robotnikow polskich z Alza- 
c i w m jw iększem  mieście przemysiowem 
w M ulhouse, gdzie jednogłośnie uchwało 
no dom agać się od W ładz Polskich —  
nauczycieli, praktykujących katolików, —  
którzyby w ychowywali młodziez w duchu 
Katolickim i narodowym. Jednocześnie 
zgłoszono protest przeciwko miejscowej 
prasie niem ieckiej, uw łaczającej czci i do 
u rem u umeni-owi wychodztwa polskiego.

Uchwalono następujące rezolucje:
1-a Robotnicy polscy zebrani w M ul- 

h ousie na wielk. n  wiecu w dn 25  sierp 
nia r. b. w zrozumieniu, że szkoła polska 
na wychodztwie, je s t obok roli Kościoła 
największym czynnikiem wychowawczym 
że ona poza Rodziną wpływa na dalszy 
bieg życia młodzieży i od je j kierownic­
z a  zależy polskosc em igracji, zw racają 
-ię do W ładz Polskich, by na wycnodztwo

przeznaczono najdzielniejszych nauczycie 
li, praktykujących katolików, którzyby 
również swoim przykładem wychowywali 
dziatwę nolską na wychodztwie.

2-a Rooohncy poiscy zebrani w M ul- 
housie na wielkim wiecu w dn 2 5  sierp­
nia b r. potępiają antypolskie artykuły, 
skierowane przeci vko wychodztwu polskie 
mc zamieszczone w dzienniku strasour- 
sk.m : „Neueste N achrichten” , protestując 
tern samem przeciwko uwłaczaniu opinji 
roicKów  na em igracji.

Sporadycznych faktów nadużyć, popehro 
nych przez obywateli polskich, przeważnie 
przez osobników, stojących poza społe­
czeństwem polskim, nie można zrzucić na 
karo całej em igracji polskiej.

Stwierdzamy przeto, że dziennik „N e­
ueste N achrichten” ze swoistą sobie nie­
nawiścią pruską, w stosunku do polskoś­
ci krzywdzi, całe społeczeństwo i wychodz- 
two polskie, nazyw ając je  „pijakam i” , 
„złodziejam i” i „m ordeieam i” . (K A P ).

ALPINIŚCI WŁOSCY W HOŁDZIE OJCU ŚW.

POŚWIĘCENIE SUŁTANSKIEGO BOMU
Rubłnda, sułtan z Ihangiro, w okręgu 

Nyanza w Afryce, żarliwy katechumen, 
zwrócił się z uroczystą prośbą do superjo- 
ra m isji w Rubya, ks. lgnące, o poświęce­
nie jego nowego i obszernego domu eu­
ropejskiego w Buganguzy, starej stolicy 
sułtanów z Ihangiro, położonej w odległo

ści 8 kim. od m isji w Rubya. Obecność 
wszystkich m isjonarzy, otoczonych ucznia 
mi małego sem inarjum , którzy przybyli 
z orkiestią, a dalej obecność wielu kolo- 
n.stów europoiskich i całego tłumu podda 
nych sułtana nadała tej cerem onji cha­

rakter szczególnie uroczysty. (K A P ).

W  tych dniach kilku alpinistów włoskich 
z Turynu wdarło się na szczyt Gnifettł 
(4 .5 5 9  m.) z grupy M onte Rosa i po pól 
toragedzinnej pracy zatknęło wśród po­
krytych wiecznym śniegiem skał tarczę 
na pamiątkę jubileuszu Je g o  Świątobu 
wości P iusa X I.

T arcza  ta zrobiona została z bronzu w* 
kształcie owalu, ma przeszło 40  cm. wy­
sokości i napis: „Piusowi X I —  Alpiniś­
cie —  w roku Jeg o  jubileuszu —  katoli­
cka młodzież Turynu —  1 9 2 9 ” . Tarczę 
na kilka dni przedtem pobłogosławił Kak 
dynał Gam ba. (K A P ).

G NARuDGWĄ CERKIEW PRAWOSŁAWNĄ
Dziennik „M agyarsag“ drukuie godny 

uwagi artykuł o ważnych zmianach, jakie 
u  najbliższej przyszłości mają być doko­
nane w  organizacji schizmatyckiej C er­
kwi w ęgierskiej. Przypom niawszy, że po­
wstanie autokefalicznych Cerkwi w Buł 
g arji, Sfcrbji i G recji, a po w ojm e św iato­
w ej w  Poisce, na Lnwie, w  Finlandii, 
Czechach, E sion ji, A lbanji i t. d. uczyniło 
władzę patrjarchy ekumenicznego w Kon 
stantyncpolu ty k o  not.nnainą, „M agyar 
sag “ zwraca uwagę na rokow ania arcy- 
biskupj z Carnkrbuiry z głow am i poszcze­
gólnych Cerkwi wschodnich o połączenie 
K ościoła anglikańskiego z Cerkwiami 
praiwoslawnemi. P o  tym wstępie ogólnym  
dziennik zajmuje się sytuacją praw osław ­
nymi na W ęgrzech, gdzie nie utworzyła 
się jeszcze Cerkiew narodow a. W  swoim  
czasie prezes rady m inistrów , hr. Bethlfcn, 
obiecał, że jeszcze w  ciągu bieżącego ro-

myślna.

ku poczynione będa odpowiednie Kroki 
w tym celu. W ystąpienie rządu w  tej 
spraw ie jest konieczne, by uwolnić p.ia-> 
wosrawnych narodow ość' w ęgierskiej oa 
wpływów serbskich i rumuńskich Oby­
watele w ęgierscy wyznania praw osław ­
nego poa względem praw no - kościelnym 
podlegają dziś Cerkwi serbskiej, albo ru­
muńskiej. W ęgry posiadają tylko jedne 
go biskupa schizm atyckiego, Jerzego 
Zubkovic‘a z Szentendre, który jesi 
w praw dzie członkiem Senatu węgierskie­
go, ale w spraw ach kościelnych musi 
słuchać 'rozporządzeń Biacogroau. A rty­
kuł kończy się wezwaniem pod aoreseni 
rządu, by jalk najprędzej proklam ow ał 
niezależność w ęgierskiej narodow ej Cer­
kwi praw osław nej, tem bardziej, że pro­
jektow ana unja K ościołów  anglikańskie­
g o  i praw osław nych może być Ola dążeń 
węgierskich okolicznością niezwykle d o - 
(K A P j

K U L T U R A  I S Z T U K A
O B Y W A T E L SK A  A K C JA  K L U BÓ W  M A ŁO PO LSK IC H  W  A M ER Y C E

Zorganizow any przed kilkom? laty 
Związek K lubów  M ałopolskich, grupują­
cych w sobie rodakóvv, pocnodzącycn z 
M ałopolski, rozw ija się i pracu je w'/dat- 
nie na' korzyść poszczególnych miejsco­
w ości mai opolskich, la k  więc np. Klub 
Luszowian w ysłał juz 10 tysięcy dolarów 
na różne potrzeby swej w ioski '"odzinnej. 
Kluo M iecliow iczan W ielkich zbudował 
tam szkolę drewnianą, a leraz przystępuj!'! 
do budowy murowanej. Klub Kw ikow ian 
zbudował piękną szkolę murowaną kosz­
tem 5 tysięcy doi i ufundował bibliotekę. 
Klub jad ów  iczan odrestaurow ał dom 
gminy, wyposażył straż pożarną w unifor­
my, a meuawno w ysłał 100 doi. na od 
błom rk radjowy dla ko’a mm dzieży Klub 
Bielczan w ysłał przeszło 2 i pół tysiąca 
na jaogorzetlcaw, a obecn.e przystępuje do

oudowv szkoły m urowanej, kosztem 8 
tys. dolarów. Klub M jgehow ice M ałe zbie 
ra fundusze na w yposażenie sk azy  pożai- 
nej i na budow ę szkoły. Kluo W ietrzyko- 
wice odrestaurował zniszczoną w  czasie' 
w ojny szikoK, w yposażył straż w z a m ą , 
a obecutie zbiera fundusze na bedaw d 
Domu Ludow ego. Kiub Pojaw ian zbiera 
fundusz na budowę szkoły. Klub Zaboro- 
wian wysłał1 znaczne suwy na ponzeb'. 
swej w ioski, a ooecnie zoiera pieniądze 
na wyposażenie straży pożarnej. Klub 
Medynia w ysiał przeszło 2 ty s:ące doi 
na różne potrzeby w ioski, a teraz zł 'era 
na szkołę. Klub Obertyn zebrał jluż kilka 
rvsięcy na szkolę w Obtertynie, której bu­
dowa w krótce się rozpocznie. T a  obywa­
telska praca Klubów  M ałopolskmh spoty­
ka się z w ielkiem  uznaniem całej prasy

polsko -  am erykańskiej.

PO LA K  P R O F E S O R E M  U N IW E R S Y T E T U  A M ER Y K A Ń SK IEG O
P -asa  polska donosi, że ks. dr. S o b e - 

niow ski, proboszcz w Laktw ood, w sta­
nie O iiio, a brat znanego literata, F lorja-

ty w Cleveland,

na Sobieniow sK ego. mianowany zosta­
nie w jesieni br. profesorem  literatury 
polskiej przy W estern Keserve Uniwens,-

H IE R O N IM  Z A L F S K I

N a  r o z d r o ż u
POWIEŚĆ.

77)
—  zrh nie! B ro ń  Boże —  zaprzeczyła Nela — jej 

małżeńs+w o un ew aznicno nawet wedle prawa kościel­
nego... ksiądz się domyśli —  z winy męża...

—  Rozumiem —  matrimomum non consumatum 
O g kiedy baw i u w as?..,

—  'Prawie od mego wypadku
—  T o  spory już kawai czasu —  zauważył ikaplan.
—  J a  i Adamek pragniemy, aby została u nas na 

zawsze...
Ksiądz iporuszvł się na fotelu niespokojnie.
Znaw ca ludzkich serc'; i ich ułomności widział 

asno, że przy ognisKu domowem Adama i Neli ziawilo 
się groźne niebezpieczeństwo, którego nie dostrzegała 
ta biedna kob-eta —  może dlatego, iż jej czysta, aniel­
ska dusza nre znała grzechu ni w iarolom stw a! Patrząc 
na nią mimowoli porów nyw ał ją  w myśli z Ew ą —  
u tej uroda zgasła, u tam tej w pełnym była rozkwicie, a 
A dam ?. Adam —  w idocznie n e był takim, jakim go 
pragnął w ychować, nie miał dość silne w o łi,'n ie  umim 
zbudować w  sw ej duszy ołtarza cnoty n lew znrszorej 
i n ezachw ianej —  nie umiał panować nad swemi uczu­
ciami, w alczyć ze sobą i nie by] zdolny do odniesienia 
najw iększego zwycięstwa, bo  zwycięstwa nad sobą sa­
mymi.
* —  Pragniecie —  rzeki po chwui —  abv ta pani

pazCerfLAk a  w as na zaw sze a cóż ona na to?.

—  D otychczas nie godzi się na nasze propozy­
cję —  ma zam iar w stąpienia do teatru

—  Szczęść jej Boże!.
—  W Trzesniow ie chce pozostać, dopóki mi nie 

polepsz'’ się na tyle, bym m ogła w stać z łóżka...
—  Stara j się Neluniu w stać jak  najrychlej —  zaleca* 

ksiądz prefekt, żegnając się z nią —  Niech B ó g  ma 
w as w sw oje j opiece —  mam nadz.eię, że gdy w  po­
wrotnej drodze zawadzę może o  Trześniów  —  zasta­
nę cię już przy dobrem zdrowiu i w szystko tak, jak by­
łe !...

Nela nie zrozumiała znaczenia tych iłów 'kapłana.

Ks:adz prefekt, przybywszy do Trześni owa nie 
czynił w pierw szej chwili w rażenia, jakby miał zamiai 
zaraz w yjechać; ale bezpośrednio po pożegnaniu się 
z Nela zaczai wybierać się w drogę.

—  Cóż znowu —  protestow a! nieszczerze Adam—  
ksiądz prefekt, jak po og ień ?!...

—  Komu w drogę, temu czas —  odpow odział ika- 
plan rów nież przysłowiem.

—  Jeżeli ksiądz rhee w racać dziś koniecznie, to 
i może noc m m  ponąg.em , a do popołudniow ego mamy 
> w każdym razie jeszcze trzy kwadranse —  mówi!

Adam, spoglądając na zegarek.
—  W ole poczekać n? stacj’ kolejow ej, aniżeli się 

spóźnić
G ospodarz domu był ustępliwy —  kazat za. ożyć 

konie do powozu i gdy przyszły przed ganek, w ypro­
wadził ksiedzay prefekta, który prz/sianą! i oparłszy rę­
kę na ramieniu sw ego pupila —  popatrzył mu w oczy 

i badawczo.
i  - . •.

Tym razem Adam nic wytrzymał tego spojrzenia 
i mimowoli oczy spuścił, czując płomień na licach.

—  Adamie —  odezwał się prefekt znizonym gło­
sem —  tw oja małżonka oma' nie w padła do prżepa- 
śoj —  B ó g  dał, że się to nie stało ; teraz t j  znowu do­
siadłeś rozhukanego rumaka i cw ałujesz nad samym 
brzegiem  urwiska.

—  Nie rozumiem —  rzekł Adam —  o  czem ksiądz 
mówi...

—  Rozumiesz mój drogi —  odparł kapłan —  we z 
Boga na pomoc, zaw róć z tej d ro g i ,  bo tnaczej spa­
dniesz na duo, a stamtąd może już nie zdołasz się Wy­
dobyć i przepadniesz na w ieki!...

T o  powiedziawszy, wsiadł do puwozu i odiechai.
Adam byl bardzo niezadowolony zarow no z w izy­

ty prefekta, jak i z jego przestrogi. Pierw szy raz w  ży­
ciu butował sie przeciw niemu —  pierw szy raz zacią­
żyła mu jeg o  chw ilow a obecność.

Przenikliw ość kapłana irytowała g o  i zarazem n a­
pawała obawą. Skoro ten 'ksiądz je dnem niemal spoj­
rzeniem zorjentow ał sie w sytuacji i zdołał w edrzeć się 
w  tajemnicę jego serca i serca Ewy —  to w idozzr.c 
tajemnica przestała nią być i stała się dostępna dra każ­
dego.

N ela może równie łatwo ją odkryć —  tern łatwiej, 
że prefekt —  jeżeli w prost n ie podzielił się z nią swemi 
spostrzeżeniami —  to niezawodnie musiał, oględnie 
może, ale w każdym razie zw rócic je j uwagę,... pobu­
dzić czu jność....

Wystąpir*.:-?, księdza i jeg o  przestrogę pznał z.' 
,,nieprzvzw oitość“ .

(C. d. n ) ,
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KOPALNIA ZŁOTA W GRECKIEJ TRACJI
JA K  W  B A JC E . —  B U R Z L IW E  P R Z Y G O D Y  SZ C Z Ę Ś L IW E G O  O D K R Y W C Y  W ŁA D Y SŁA W A  K A SO W IŃ SK IE G O

dział Kasow iński, że nie uważa sw ego tureckiego rządu, teren w  okolicy B itolje, 
dzieła za ukończone. Znalazł on oprócz ! w idząc jednak, źe eksploatacja tego tene- 
lego jeszcze kilka złotodajnych żył, z 1 nu ‘napotykałaby na nieprzezwyciężone 
których jedna znajduje się na obszarze trudności przeniósł się na tereny Aret 
państwa jugosłow iańskiego. Przestudjo- Ghisaru, gdzie dokona! odkrycia obecnie 
w ał on doskonale jeszcze za panow ania i eksploatow anej kopalni. 1

Niedaleko miasta Aret G isar w północ­
nej Ttracji w pobliżu granicy jugosło­
w iańskiej, oddział Banku A ngielskiego w 
Atenach rozpoczął w  tych dniach w ydo­
bywanie złota z  now oodkrytej kopam i.—  
Anglicy kupili ją od W ładysław a Kaso- 
w ióskfego odkrywcy złotodajnych czelu­
ści podziemnych, pochodzącego ze Stare­
g o  Beczeje w Baczce (Jugosław ia-) Sto­
sow nie do oszacow ania dokonanego 
przez ekspertów w artość odkrytej żyły 
złota przekracza sześć i pół m iljonów 
złotych.

W ładysław  K asow iński, odkrywca ku­
palni jest w całem tego słowa znaczeniu 
bohaterem  sensacyjnej powieści. T ra ­
w iąca go w ciąż gorączka odkrycia złota 
i zdobycia olbrzym iego m ajątku, stała się 
przyczyną wielu niepow odzeń życiowych 
K asow ińskiego i naraziła ,go niejedno­
krotnie na ogrom ne niebezpieczeństwa. 
Pierw szy raz przybył do T racji, jako mło­
dy ausłirjackr oficer, w celu studjów tere­
nowych. N ie były one rzeczą, ani przy­
jemną, ani łatwą w kraju rzadko zalu­
dnionym i na wpół dzikim. K asow iński 
nie zrażony ciężkiemi okolicznościam i po­
staw ił sobie prowizoryczny damek, w 
którym  znajdow ało się jego  laboratorium  
i wędrował wszerz i wzdłuż po całym 
kraju. W końcu udało mu się odkryć upra­
gniony skarb. Odkrycie to  otoczył jednak 
głęboką tajem nicą i nikomu nie objaw ił 
m iejsca istnienia olbrzymich skarbów . —  
Zachow anie jego w zbudziło jednak po­
dejrzenie i  tureccy ajenci zaczęli deptać 
mu po piętach, a w  końcu udało im się 
wyśledzić, że Kasow iński jest odkrywcą 
kopalni złota. O podejrzanym cudzoziem­
cu zaw iadom iono natychmiast Stambuł. 
Spraw ą zainteresował się osobiście suł­
tan Abdul Hamid i w ydał rozkaz natych­
m iastow ego ujęcia K asow ińskiego. W oli 
sułtana stało  się zadość. Zażądano od nie 
g o , aby wydal plany odkrytej kopalni, na

HUMANITARYZM AMERYKAŃSKI
Bunty więźniów, narażające ich n a js ić  go do przyznania się do kradzieży sa- 

śm ierć lub kalectw o w w alce z uzbrojoną mochodu, a W ojciechow icz powiedział, że
strażą więzienną, świadczą wymownie o 
tein, że n ad zó r" więzień am erykańskich 
spoczyw a w rękach ludzi nietylko niedoj­
rzałych umysłowo do spraw ow ania takie­
go urzędu, ale pospolitych brutali.

Nie lepiej zachow uje się i p olicja  w 
niektórych m iastach am erykańskich. O stat 
nio w C hicago w yszło w sądzie na jaw , 
że policjanci biciem , kopaniem i tortura­
mi w ydobyw ają zeznania od uwięzionych.

Law rence M asterson, 5211 South A- 
berdin ul., i Józef W ojciechow icz, 5347  S. 
Peoria ul., stanęli przed sędzią Jonasem  
pokaleczeni na tw arzy i z podbitemi oczy­
ma, jak o  oskarżeni o kradzież samochodu 
z garażu Henryka Bauerle, 73 2 5  S. Oakley 
ave. Aresztow ali ich policjanci W illiam  
W ard i lam es Stepoclek  ze stac ji „C hica­
go Law n“ .

Obok oskarżonych stanął policjant 
W ard, który miał przeciw nim św iadczyć.

„D laczego ci więźniow ie tacy podra­
pani i pokaleczeni?” —  zapytał policjanta 
W arda, asystent stanow ego prokuratora, 
p. M ast.

„W eil —  odpowiada p olicjant —  ści­
gałem  ich przez krzaki i dlatego tak się 
podrapali” .

„A  co wy na to ? ” —  zapytał p. M ast 
oskarżonych.

był bity i kopany, ażeby się przyznał, iż 
widział M astersona w skradzionym samo 
chodzie.

M asterson miał podbite oko i rany na 
głowie. Ażeby podtrzymać swoje oskarżę 
nia, że cały departament policyjny ze sta­
c ji „Chicago Law n” pastwił się całą noc 
nad nimi, młodzieńcy zdjęli bluzy i po 
kazali sędziemu sine i czarne pasy i p la­
ce na piersiach, biodrach i plecach. Szcze­
gólnie na biodrach odznaczały się czarne 
place —  bo tam uderzały w nich buty u- 
mundurowanycn katów.

„Tu  mnie kopałi“ —  powiedział M a­
sterson sędziemu, pokazując na biodrach 
czarne plamy od skrzepłej krwi w ciele, 
wywołane kopaniem.

Sędzia Jon as zerwał się z siedzenia

Tu M asterson i W ojciechow icz zaczęli 
opowiadać całe za jście od chwili areszto- 

ćo  Kasow iński zgodził się, lecz pod w a- wania ich, utrzym ując, że się nigdy przed 
riiłii-iam ™ ?| Sp0tkaniem na ‘stacji policyjnej nie wi­nnikiem , że. wyda je osobiściie sułtanow i. 

'P o d cz a s  osobistej audjencji Kasow iński 
wydał plany Abdul Ham idowi, na sku­
tek czego został zwolniony d1 m ógł w ró ­
cić do Austrji. D opiero później przeko­
nał się prawowity syn Allacha, że K aso- 
wińśki wypłatał mu figla. Prawdziwy 
plan odkrytej kopalni pozostał w  rękach 
młodego Jugosłow ianina. Abdul Hamid 
zw rócił się rozgoryczony do w ładz 
austrjackich żądając satysfakcji i przykla- 
dnego ukarania „oszusta*1, a tym cza­
sem nad złotonośną kopalnią dzierżył 
sw ą wszechwładną, opiekuńczą dłoń ce­
sarz  Franciszek Jó zef I.

Podczas burzy w ojennej, uległszy zra­
nieniu, zył Kasow iński w  swem m iastecz­
ku rodzmnem. S k o ro  tylko wrzawa w o­
jenna ucichła, udał się Kasow iński w  dro­
gę do T racji, aby pracow ać nadal w  ohra 
nym kierunku i dążyć do upragnionego 
celu. R ozczarow anie jeg o  i rozpacz były 
ogrom ne —  kopalni nie odnalazł. M iasto, 
które dawniej znajdow ało się w  sąsiedz­
twie odkrytego terenu spaliło się doszczę­
tnie, rzeka, która niegdyś opodal płynęła 
zmieniła koryto. Kasow iński jednak nie 
załam ał się, nie uląkł s ię niepowodzeń 
i szukał dalej. W  roku 1919 zaw arł umo­
w ę z rządem Venizelosa, a nawet udało 
mu się uzyskać odpow iednią subwencję 
na prowadzenie badań. G orzej mu się po­
w odziło za rządów  Gumarisa. Oskarżony 
o szarlatanerię został wydalony z granic 
Grtecji, i dopiero z chw ilą ponow nego 
objęcia' władzy przez Venizeiosa udało 
mu się powrócić i dopiąć wreszcie upra­
gnionego celu.

Złotodajna żyła została odkryta. W ię­
ce j szczegółow e badania wykazały, że 
odkryto skarb olbrzymi.

F ilja  Banku Angielskiego rozpoczęła 
już pirace i wydobywanie odbywa się re­
gularnie. D otychczas uzyskano złota w ar 
tości ćwierci m iliona koron czeskich, a 
w edług relacji ekspertów  ogólne wydo­
bycie złota do końca roku będzie się rów ­
nało w artości około 2 i pól m iljarda, k. 
cz. W ładze banku angielskiego zawarły z 
rządem greckim sjoecjalną umowę eksplo­
atacyjną.

W  wywiadzie z dziennikarzami powie­

dzieli.
M asterson powiedział, że policjanci bi

li go i kopali, próbując w ten sposób zmu [ licjantów .

oświadczył publicznie, że nie puści tego 
płazem policji.

K azał przy tej sposobności oddać 
więźniów pod opiekę lekarza więziennego 
i sfotografow ać ich sine i czarne znaki na 
ciele, jako dowody „dobrowolnych” ze­
znań i brutalności chicagoskiej policji.

Nie jest to wyłącznie winą samych 
policjantów . Ludzie, których się przyjm u­
je  na służbę policyjną na podstawie głów­
nie w agi ich ciała, nie rozwoju umysłowe 
go, nie m ają i nie znają innych sposobów 
zdobywania zeznań poza katowaniem 
więźniów.

W inę za to ponosi głównie adim nistra 
c ja  m iejska, która więcej baczy na siłę fi­
zyczną, niż umysłową kandydatów na po-

REFORMA PISOWNI W S. H. S.
G łów ną przeszkodą duchow ego zje­

dnoczenia serbsko - chorw ackiego, był do­
tąd, zasadniczo niew ielki szkopuł: różni­
ce ortograficzne i używanie podw ójnej 
pisow ni: t. zw. cyrylicy i latinicy. Pom i­
mo to, że w Serb ji już w roku 1868 zosta­
ły zniesione wszelkie ograniczenia w tym 
kierunku i przyjęta ortografia  Vuki Kara- 
dżieza z r. 1818, uznana rów nież przez 
zagrzebską Akadem ję U m iejętności w ro­
ku 1802, to jednak w  różnych krajach 
jugosłow iańskich posługiw ano się różną 
pisownią. Spraw iało to wiele trudności, 
zw łaszcza tym uczniom, którzy zle w zglę­
dów rodzinnych (inp. przy przeniesie­
niach urzędników do innych części kra­
ju) byli zmuszeni przenosić się z jednej 
szkoły do drugiej, jako  też wielu profeso 
rom, inie m ogących sobie dać rady z 
syfikacją zadań uczniow skich. D latego 
w krótce po przew rocie zaczęto debato­
w ać szeroko nad ten y  jakby  zaradzić tym 
niewygodom , a szczególnie podw ojono 
usiłowania o zaprowadzenie jednolitej pi­
sow ni, którą m iała być dla całego S. H. 
S. „latinica**, używ ająca liter łacińskiego 
alfabetu. Rozstrzygnięcie te j spraw y i 
ogłoszenie odpowiedniego dekretu nie 
jest tak łatwą rzeczą jakby się na pierw ­
szy rzut oka zdawało. Trzeba się liczyć 
szczególnie z faktem, że w yrugow anie

„cyrylicy** (pism a dawnych ludów sło­
w iańskich) spotkałoby się z wielkim opo­
rem w kołach duchowieństwa praw osław ­
nego, które w akcie tym dopatryw ałoby 
się zamachu na ich władzę. Zreform owanie 
pisowni je s t  jednak problemem możli­
wym do przeprow adzenia i daleko lżej­
szym jak  zaprowadzenie zniesienia cy­
rylicy. Już od dłuższego czasu m inister­
stwo ośw iaty zam ianow ało specjalną ko­
m isję, w której zasiadają  wybitni filolo­
gow ie białogrodzcy, zagrzebscy i lublań­
scy, m ającą na celu opracow anie projektu 
jednolite j ortografji. Celem kom isji nie 
było w cale rozpatryw anie kw estji, czy 
należy zaprow adzić latinicę, ewentualnie 
posługiw anie się raczej dialektem  w scho-

k la - ! południowym, lecz jedynie usu­
nięcie różnych dziw olągów  ortografi­
cznych i językow ych, które się okazują 
zupełnie zbyteczne w ortografjach po­
szczególnych ziemi S. H. S . W  najbliż­
szym czasie nastąpi uproszczenie w uży­
waniu w ielkich liter alfabetu, zostanie za­
prowadzona jednolita interpunkcja, kon­
trakcje i t. p. Kom isja w tych dmach 
ukończyła swe prace, tak że od początku 
nowego b. r. szkolnego rozpocznie się już 
nauka w szkołach jugosłow iańskich, w e­
dług nowej ortografji.

LOTNICTWO POCZTOWE W AMERYCE
Departam ent Poczt i Telegrafów  stale 

powiększa swój tabor samolotowy celem 
przerzucenia, jeśli nie całkowicie, to przy 
najm niej w dużej mierze, obsługi poczto­
wej z kolejnictwa na lotnictwo. Obecnie 
taryfa zwykłego listu, przesyłanego pocz­
tą lotniczą, wynosi 5 centowi Jeśli uda się 
powiększyć w ten sposób obrót listowy 
poczty lotniczej, wówczas opłata za list 
zwykły, w obszarze Stanów Z jednoczo­

nych, zniżona zostanie, do 2-ch centów, 
t. j .  do wysokości opłaty pobieranej do­
tychczas przez pocztę zwykłą. To zrówna 
nie opłat z pocztą zwykłą będzie wymaga 
lo, oczywiście, olbrzymiego powiększenia 
taboru samolotowego. W iadomo jednak, 
że fabryki amerykańskie budują obecnie
10 .000  aparatów, a mają zbudować znacz 
nie więcej, gdyż jak  twierdzą Amerykanie, 
kraj ich nie zna niemożliwości techniczn.

Z a czerwonym kordonem
Działalność bezbożników. Centralny 

Komitet W ykonawczy, Białoruskiej Partii 
Komunistycznej zatwierdził rezolucję 
związku bezbożników , która domaga sie 
zamknięcia na terenie Białorusi 5 kościo­
łów katolickich i 6 cerkwi. Świątynie ma­
ją być zamknięte z dn. 1 września.

Zbiegli do iMińska n o w i' uczniowie 
gimnazjum białoruskiego w  Radoszkowi- 
cach: M anę i niejacy Zadarycz i Jan - 
czukow icz. W szyscy oni obecnie przyjęci 
zostali w Mińsku do klubu bezbożników .

Rozstrzelania. Z M oskw y donoszą, że 
zostali tam rozstrzelani 4 czerwoni do­
w ódcy. Pilman, Piełkanien, Tikka i Cha- 
hala, oskarżeni o upraw ianie szpiegostw a 
na rzecz Fm landji.

Bezdomne dzieci. W  tych dniach od­
bywała się w  M oskw ie obława ul*czna, w  
czasie której w  ciągu dwóch dni zatrzy­
mano 1,500 dzieci tułających się bez opile 
ki po mieście. W iększość tych biedaków 
nie wiedziała nic o sw oich rodzicach i zo­
stała umieszczona w przytułkach dla 
podrzutków.

N ow a kampanja antyreligijna na Ukrai
nie. „T ass“ donosi z Charkow a, że ostat- 
niemi czasy rozpoczęły się na Ukrainie 
sow ieckiej nowe nrzepiacj c ,w ania przeciw- 

ligji i K ościo łow i, a to  na skutek do­
magań się kól rooounezych, które pragną 
użyć gm achów  kościelnych „dla celów kul 
turalnych**. U kraiński centr. komitet wy­
konawczy uchwalił na ostatniem swem 
posiedzeniu uczynić zadość żądaniom ro­
botników  drogą zamknięcia jeszcze 21 
kościołów  praw osław nych oraz domu oto 
dli lwy i synagogi. W  K ijew ie zosta! zam­
knięty kościół Matki Boskiej, a w Char­
kowie 2 kościoły. W  gm achach ikościel- 
nych urządzane są kluby robotnicze.

Sekta krzyżaków. „Kom som ołskaja 
Prawda** podaje bardzo interesujące 
szczegóły o przeciwkoniumistycznej sek­
cie „krzyżaków**, założonej i istniejącej 
d o  tej, chw ili w  gubernji w oronieżskiej. 
Jak  się okazuje sekta krzyżaków  prow a­
dziła od roku 1920 w zm ożoną propagan­
dę antykomunistyczną do .tego czasu i do­
piero z chw ilą zaaresztow ania przywód­
ców zlikw idow ała sw ą działalność. Przy­
wódcy sekty będą w  tych dniach odjwwia^ 
dać przed sądem. ąKom som olskaja Praw - 
da“ wyraża nadzieję, że spotka ich zasłu­
żona kara.

W iadom ości z historji powstania i dzia 
łaluości sekty są następujące: Sekta zo­
stała założona z niedobitków arm ii ata- 
mana Kolesnikow a, 'którzy korzystając z 
fanatyzmu religijnego ciemnych mas, za­
łożyli napozór religijną sektę krzyżaków, 
w ykorzystując ją do celów  walki poli­
tycznej z Rządem sowieckim. Nazwę sw ą 
nosiła sekta od białych krzyżów  naszy­
tych na ubiór poszczególnych członków  
„kościoła krzyżackiego**. A gitatorzy sekty 
podburzali ludność i obowiązywali do 
niedostarczania zboża do sow ieckich skła 
dów, szerzyli wieści o rzezi bartlom iej- 
skiej przeciwkomunistycznej oraz o  „nile- 
dalekiej strasznej nocy**, w  iktórej będą 
wymordowani wszyscy nienoszący zna­
mienia b iałego krzyża.

Tajny klasztor pod Sam arą. Sowiecki 
sąd w Sam arze prowadził przez dwa ty­
godnie rozpraw ę dotyczącą tajnego klasz 
toru w- w aw ilow skich katakumbach pod 
Sam arą. G rupa mnichów i duchownych 
świec, założyła tam tajny klasztor, do któ­
rego wieśniacy uczęszczali na nabożeń­
stwa. Podczas wykonywania obrządków  
religijnych mnisi agitow ali przeciw So­
wietom i podburzali lud, skłaniając go do 
nieoddawania zboża do magazynów pań­
stwow ych. W szyscy oskarżeni ziostali ska­
zani na bardzo wysokie kary. W ładzy so ­
w ieckiej chodzi o  danie kilku przykładów 
surow ego ukarania winnych, przfccłw 
burzącym się chłopom.

Akcja bezbożników. Według danych
statystycznych od  sierpnia 1920 r. na' tery­
torium B iałorusi sow ieckiej zamknięto 37 
cerkwi praw osław nych, 9 kościołów  oraz 
3 synagogi żydowskie. W ybudow ano w 
tym czasie ze składek ludności 16 żydow­
skich synagog i 1 cerkiew prawosławną.
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Z  K R A J U
GRODNO  

Zemsta cyganów
ścig ana przez organy bezpieczeństwa 

publicznego w powiecie wysoko - m azo­
wieckim banda koczujących cyganów , 
z zemsty za odmówienie jej pożywień’a, 
poapakra w Boryszkach, gWuny Kow alew  
szczyzna^;- dom mieszkalny Stanisław a 
O lichw hoiw icza. D-ain spłonął doszczęt­
nie.

Wilki w gmmie siemiatyckiej
W  ostatnich dniach w  kilku w siach 

gminy Silemiaiycze, w powiecie bielskim, 
pojawiły się stada w ilków, które porw a­
ły juz kilkanaście sztuk ow iec, cieląt i 
świń z pastwiska.

W f
Tragiczna śmierć cygana

W lesie pod Książnicami zginął tra­
gicznie cygan Burjański, zabity prądem 
elektrycznym. Ja k  w vkazało dochodzenie, 
cygan za drobne napiw ki, otrzymywane 
od okolicznych m ieszkańców , w spinał się 
na sltrp przewodu ełetrycznego, przyczem 
nieostrożinie dotknął się drutu o napięciu 
nOOO wort i, spadł na ziemię. Burjański po 
m ost śm e re  na miejscu.

M IĘD ZYRZECZ  
Piorunochrony po w siach

R ada gminy w M iędzyrzeczu uchw ali­

ła  jednogłośnie zainstalow ać pioruno 
chrony we w szystkich w siach gminy mię­
dzyrzeckiej i w tym celu wstawiła do 
budżetu na rok 1929/30 odpowiedni kre­
dyt, oraz zw róciła się do dyrekcji lasów  
państw ow ych w Białow ieży o zezw ole­
nie nadleśnictw u w ołkowyskiem u na sprze 
danie gminie odpowiedniej ilości słupów 
na urządzenie piorunochronów  po cenie 
ulgow ej.

WILNO  

W alki Żydów

Dnia 28  b. m. około godziny 10,30 
w ieczorem , giupa młodzieży sy jon istycz­
nej napadła na redakcję dem okratyczne­
go dziennika żydow sirego „W ilner T o g .“ 
Syjoniści podzielili się na trzy grupy, z 
których jed na ustaw iła się na ulicy, dru­
ga zajęła korytarz redakcji, trzecia zaś 
w targnęła do lokalu, zdem olow ała urzą­
dzenia, pow ybijała szyby, rozsypara 
czcionki drukarskie. Przed w ejściem  do 
lokalu napastnicy przecięli przewody e- 
lektryczne, w skutek czego lokal pogrążo­
ny był w ciem ności. Awanturnicy posłu­
giw ali się latarkam i elektrycznem i. Powo 
dów z a isn a  szukać należy w kilku arty­
kułach um ieszczonych na łam ach .„W ilner 
T o g “ , w których redakcja zajm uje stano­
wisko przeciwko idei sy jonistycznej.

ŻYCIE GOSPODARCZE
■1 i

REGULOWANIE CEN W MAŁYCH MIASTECZKACH

P r o g r a m  P o lsk ie g o  F .ad jo  n a  p on ied zia łek , 

dnia 2-go b. m .:

212 ,5  k c  W A R S Z A W A  1 4 1 1 ,7  m

11.5 6 — 12.05 S y g n . czasu . 12.05— 12.50 M uz. 

g ra m . 12.50— 13.00 P . W . K . 13.00 K o m . m et. 

15.40 K om . g e sp , 16 .15  P r z e g l.  kom . 16.30 K ą ­
c ik  a r ty s ty c z n y  L . S . G . 16.40— n . l f e  M uz. 

g ra m . 1 7 .1 5  K om . p r z y g . . P ie rw sz y  ogóln o­
p olsk i K o n g re s  K r a jo z n a w c z y  w  P o zn an iu .

17.50  P . W . K . 18.00 M uz. le k k a . 19.00 R ozm . 

19.25 K o m .: rcln . i m er. 19.5t>— 20.05 S y g n . 
czasu . 20.05 L e k c ja  ję z . f r a n c . 20.30 K onc. 

M ie d zy n a r . z  W ied n ia . 22.00 K o m . m et. 22.05 

P . A . T . 22.20 K o m .: p olic., sp o rt., n a d p r.

734 kc. K A T O W I C E  408,7 m.
16.00— 16.20 K o m . P olak. Z w . Z r z . Gosp. 

W oj. Śl. 16.20— 1 7  25 M uz. g ra m . 17 .2 5 — 17.50 

Ita d jo a m a to r  ślą sk i. 17 .50 — 18.00 P . W . K . 
18.00— 19.00 K o n c. n op o l. L9.00— 19.20 Rozm .

19.20— 19.45 L e k c ja  p o lsk . L9.45— 19.55 K om  
S tr a ż . Ś lą sk . 19.56— 20,00 S y g n . czasu . 20.00—

20.30 N a u k a  o Polsce . 20.30— 22.00 T ra n sm . 
z  W ied n ia . 22.00 K o m . z  W a rs z .

959 k c  K R A K Ó W  312,8 m.

15.40 T ra n s m . z W a rs z . 16.30— 17.2 5  K o n c. 

g ra m . 17 .2 5 — 17.50  R o p a, je.i p o w sta n ie  i p ro ­
d u k cja . 17.50 —  18.u0 T ra n sm . z P ozn . 18,00—  

19.00 T ra n s m . z W iln a . 19.00 R o zm air. kom . 

sp o rt. 19 .25 T ra n sm . z  W a rs z . 19.56— 20.00 
S y g n . c z a su . 20.00— 20.05 P r o g r . 20.05— 20.30 

W ra ż e n ia  z  p o d ró ży  n a  w y s p y  K a n a r y js k ie  i 
M a d eirę . 20.30 K*>*"- r  ' id zy n . 22.00— 22.45 

T ra n s m . z  V  a rsz .

883 k c. F O Z N A f l  339,8 m.

12.20— 12.5C R a d jo g r a f ja .  12.50— 13.0C P . 
W . K . 13.00— 13.05 S y g n . cza su . 13.05— 14.00 

K o n c. g ra m . 14.00— 14 .15  G ie łd a . 14 .15 — 14.30 

K om  g o sp . ro ln . 16 .5 5 — 1 7 .15  B ib ijo te k i i Di- 
b ljo te k a r z e  w  P o lsce . 1 7 .1 5 — 17 .3 5  L e k c ja  g r y  

szach . 17 .3 5 — 17.50  R e g jo n . a u d . W ielk o p . 
17.50 — 18.00 P . WY K . 18.00— 18.20 P ie śn i p o l­
sk ie. 18 20— 18.55--A .rje-opel, 18 .5 5 -^ 19 .15  K a d  

p ro g ra m . 19 .15 — 19.30 S i lc a  re ru m . 19.30—
19.50 P o g a n , ra a jo te c h n . 19 50— 20.U0 Z w ie  

d z a jm y  W ielk o p o lsk ę. 20.00— 20.30 P o e z ja  W il­
na. 20.30— 22.00 K o n c. m ied zyn . 22.00— 22.15  

S y g n . czasu . 22 15 — 22.45 R a d jo g r a f ja .

ft>8 kc. WILNO 455,9 m,
11 .5 6 — 12.05 S y g n . czasu . 12.05— 12.50 M u z 

g ra m . 12.50— 13.00 P. W . K . 13.00 Kom . z  

W a rs z . 16 .5 5 — 1 7 .1 5  P r o g i  d z ien n y ., c h w ilk a  
lite w . 1 7 .1 5 — 17.25  C h w ilk a  s trz e l. 17 .2 5 — 17.50  

D zie ciń stw o  w ie lk ic h  P o la k ó w . 17.50 — 18.00 P . 

W . K . 18.00— 19.00 M uz. p opu l. 19 .0 0 --19 .2 5  
A u d . re c y t. 19 .25— 19 .5 5  M uz. g ra m . 19 .5 5 —  

20 05 S y g n . cza su . 20.05— 20.30 O p e ra  n a  p r z e ­
łom ie. 20.30— 22.00 K o n c. m ie d z y n a r. z  W ie ­

d n ia . 22.00— 22.45 T ra n s m . z  W a rs z . 22.45—  

23.15  M u z. ta n .

ZAGRAN ICZN E
9.30 B e rn . M o w y  in a u g u r. z  ok. o tw a r c ia  p o­

sied zen ia  L ig i  N a ro d ó w . 20.00 M o n a ch iu m . 
W ie c zó r S ch u m a n n a . 20.00 H a m b u rg . E d y p  
K ró l. 20.00 D a v e n try . W iec zó r W a g n e r . 20.00 

W ro c ła w  W o ln y  strze le c . 20.15 L a n g e n b e rg . 
W illis  F r a u . 22.00 B re m a  (H a m b u r g ) . K o n c. 

m u z. k la s.

S P O R T
RAID G W IA ŹD ZISTY

Raki Owmździsty do Poznania był jed- bu Łódzkiego pierw sze trzy m iejsca zaje- 
ną z więułszych tego  rodzaiu rmprez u rz a - ' ly wozy General M otors. Pierw szą na­
dżartych dorocznym zwyczajem przez ool-1 grode otrzymał Oldsmobi.le. kierowany 
skie khrby a^rorraobilowe. W yjątkow e p o - ! przez p. F . Gretkiew icza, który zebrał 
woderue tego raid-u zaw dzięczać przędli < najw iększą ilość punktów — 510,56 . Dru- 
yszysitkiem rtateż’' dz'siejszej sile at-rakcy] gą nagrodę otrzymał Bu-idk p. Ju ljusza

ner Pow szechnej W \stawv K rajow ej, któ­
rą każdy pragnie zwiedzić. Nic w ięc dziw 
negto, że w rajdzie tym brało udział k il­
kuset u ‘iPomobi.4tstaw na przeszło dwustu 
samochodach.

N ajliczniej ze w szystkich klubów  au-

Tr-ieba z ogólną ilością punktów 515.00, 
a trzecia nagroaa przy ilości 513 .00  punk 
fów przypadła rów nież B iurkow i, pro­
wadzonemu przez p K arola Plihala.

Pierw sze trzy m iejsca zajete przez w o­
zy Generai M otors św iadczą o  doskona-

tooiobilow ych reprezentowany był Łódz- lem dostosow aniu tych w ozów  do na- 
ki Klub, pod któpego banderą startowały szych w arunków  komunikacyjnych. Suk- 
64  maszyny w raz z 250  uczestnikami ces ten jesi tern więcej jeszcze im ponujący, 
rardu. 1 że uzyskany on został przy silnej konku-

W  klasyfikacji ogólniej Automobilklu rengi 64 sam ochodów . 1

Cena jano wykładnik stosunku wy­
m iennego tow arów  ullega ciągłym w aha­
niem , mniejszym lub większym, w  za­
leżności od przeróżnych przyczyn, którę 
w pływ ają na pow staw anie ceny, oraz  na 
jej ciągłe, a nieraz stale zmiany. Dążeniem 
każdego handlującego, czy to  sprzedaw ­
cy, czy też -nabywcy, jest utrzymanie ceny 
•na pewnym poziomie. G ranica w ahań 
poszczególnych stawek pow inna być mo­
żliwie najm niejsza, albowiem  już w ów czas
staje się ikonfecznem prowadzenie now ych 
przeliczeń, • a w ięc zastosow anie now ej 
kalkulacji. i

W ynik obliczeń bywa różny, w każdym 
razie otrzymana cena staje sie przyczyną 
v  ielu nowych zabiegów  ze strony jed n o­
stek zainteresow anych i to w tym kierun­
ku, żeby zabezpieczyć trw ałość ceny.

Zainteresow anie kw estją cen u jaw nia 
się coraz oa-rdziej, szczególniej w  tych 
wypadkach, jeśli rynek m iejscow y jest no- 
jemny, w interesie więc kol kupieckich 
pozostaje prow adzenie akcji obronnej w 
taki sposób, żeby wvnik korzystny możli­
wie lakrajbardzie j został zabezpieczony.

Pojem ność rymcu uw arunkow ana bywa 
różnemi w zględam i, zazw yczaj jednak 
pojem ność uzależniona bywa wielkością 
rynku. F om ija jąc  więc rozm aite warunki 
uboczne dążyć należy w tym kierunku, 
żeby przez zakup tow arów  w  ilościach 
znacznych, regulow ać cenę sprzedażną 
ilości drobnych. Nasuwa się w ięc ciekawa 
kw estja handlu hurtow ego i detalicznego.

W  ośrodkach małych handel hurtowy, 
a rów nież i handel detaliczny występuje 
najczęściej niezorganizow any. Szczegól­
niej zaś handel hurtowy w ośrodkach ta ­
kich, a ibo  zupełnie nie istnieje, albo też 
jeśli w  tym. kierunku zabiegi brty rozpo­
częte, a może skonkretyzowanie, to jed­
nak w dużej liczbie wypadków praca 
organizacyjna w połowie planu pow zię­
tego je s t  nikła zupełnie; brak bowiem by­
ło zrozum ienia istoty sprawy, ! ak rów ­
nież słabe byio w spółdziałanie kół zain­
teresow anych, do których zaliczyć prze­
cież musimv drobne kupiectw-o

W yrobienie handlowe jednostek, które 
pośw ięcają sie zaw odow i kupieckiemu, a 
pracują i pracow ać będą na prow incji, 
jest niez.nr-tnnie małe, to  też nieraz naw et 
dziwie się nie m ożna, że ciągłość pracy 
zaw odow ej obfituje w  błędy zasadnicze, 
a przecież koniecznie trzeba ich unikać, 
tern w ięcej, że handel polski, wielki i dro­
bny, narażom r jest na olbrzymią konku­
rencję i tendencyjne przeciwdziałanie 
czynników obcych, a naw et zdecydowa­
nie w o g ic h .

Chcąc w ięc bliżej zainteresow ać się 
spraw ą rlegulowama cen w ośrodkach ma 
łych miasteczek, należy .przedewszystkiem 
zająć się handlem hurtowym, ażeby w ten 
sposób stw oizyć oparcie dla handlu dro­
bnego i zabezpieczyć m ożność norm alne­
go zarooko-wania

Stabilizow anie cen w drodze policy jne­
go oddziaływania, albo tez ingerencji 
w ładz kom unalnych, stanow i środek

niezmiernie radykainv ii może być stoso ­
wany w niektórych tylko w ypadkach, a 
nigdy stale. Sprawa bowiem regulow a­
nia i ustalania cen m iejscow ych w inna 
stanow ić zainteresow anie głów ne i zasa­
dnicze k ół kupieckich. -

Z  tycn też pow odów  ogó4' dfobm ^n 
kupców na prow incji dążyć powinien do 
organizow ania i zakładania hurtow ni ty­
pu w iększego, lub m niejszego w  ośrod­
kach marych miasteczek, a szczególnie; 
hurtow ni, k tóre miałyby na celu zakup 
w  dużych ilościach artykułów pierwszej 
potrzeby.

W  dzisiejszych w arunkach kupiec dro­
bny działa pojtdyńczo, zakupuje ilości 
potrzebnego tow aru rczmaicile, prze­
ważnie niekorzystnie, albowiem  poszcze­
gólnie traozakcje kupna są, stosunkow o 
małe, a jeśli doliczvmv jeszcze koszty do­
stawy i inne, w ów czas z przeliczenia 
otrzymamy takie ceny, które muszą być 
uznane za wysokie w porów naniu do 
skali zarobków  robotnika, izemieśłnika 
lub urzędnika.

H urtow nie natom iast dobrze pomyśla­
ne, sfarannir- prow adzone, stanow ić m o­
gą doskonale źródło zakupu dla kupca 
drobnego i chrome g o  będą przed wyzy­
skiem, którego przedtem  uitiiknąć nie był 
w  stanie.

Form a organizacyjna dla hurtow ni ma­
łomiasteczkowych może być różno. Moz'- 
więc to  być spółdzielnia, a lb o  też spólH  
z ograniczoną odpowiedzialnością, atb-c 
może jaka inna. G łów nie zaniży aa  ze­
spoleniu 'się kupców , którz^by sami wpły­
w ali na regulow anie cen przez tamę kup­
n e  i tanią sprzedaż. '

Interesując się spraw ą regulowani1? cen 
w usrodkach wzm iankowanych, kupiec 
drobny powinien tez starannie i skrupula­
tnie notow ać ceny każdegc dnia i to ty ci
artykułów, które jemu są zawsze potrze­
bne. M aterjal niezbędny znaieźc można 
w - w yciągach z notowań gięte Owar-o- 
wych, a rów nież opierać się trzeba na 
wiadom ościach zebranych w  drodze prv- 
watnej. Całokształt takich zarwsów stano­
wić będzie doskonały m aterjał orjem acyj- 
ny, a nieraz w skaże, kiedy najlepiej i n a j- 
ikorzystnilej kupiec wi-nien za jp atrzv ć się 
w  ilości iow arów  miezbędn' rch.

N otow ani" cen pow inno też być bar­
dzo starannie prow adzone przez redakcje 
czasopism  prow incjonalnych i regular­
nie ogłaszane.

(Na tej drodze wzajem nej w spółpracy 
kupiectwa drobnego, jak również w spół­
działania organizacyj zaw odow ych, re­
gulow anie cen na małych rynkach uc ą- 
żliwem nie bedzie, a w duiżyitr stopniu, 
w zględnie może całkow icie, uniezałlożn, 
sprzedawcę polskiego od wpływów tych 
czynników, którym zależy na opanow a­
niu drobnego handlu polskiego i eksplo­
atowaniu konsumenta.

Spraw a regulowania cen w  ośrodkach 
wyżej wzm iankowanych łączy sie też bar­
dzo ze spraw ą unarodowienia handlu.

P . Zbyszynski-

FIN a NSISCI SZW A JCA RSCY W  ŁODZI
W ycieczka przem ysłowców i finansi­

stów  szw ajcarskich, która w  m atek baw i­
ła w  ło d z i zwóedziła m iasto oraz n aw ię- 
ksza. w  Europie jeanostkę przem ysły włó­
kienniczego Zjednoczone Zakiady Schei- 
błera i Grohm ana. W ycieczka podejmo­
wana była w Łodzi przez Związek Frze-
m v słu  W ł ó k i e n n i c z e g o  w  P a ń s t w i e  Dol-
skiem oraz przez Łódzką Izbę Przem ysło­
w o-H andlow ą. Przedstaw iciele tych mstv- 
tucyj tow arzyszyli w ycieczce w czasie 
zwiedzania m iasta i zakładów przemy­
słow ych. O godz. 1-ej popołudniu Zw ią­

zek Przemysłu w łókienniczego oraz Izbć 
Przem ysł. -  Handlowa w Łodzi wydały na 
czieść wycieczki śniadanie w gmachu 
Banku H andlow ego w Łodzi. W czasie 
śniadania uczestnicy wycieczki dalj. wy­
raz swemu zadowoieniu z powudu poby 
tu w  ,boćlzi oraz wspomnieniom - tego 
wszystkiego, co  w Łodzi oglądali, a cze­
g o  ujrzeć się nie spodz;ew ali, mianowicie 
potęgę zakmdow łódzkiego p rzem y­
słu w łókienniczego. W ycieczce tow arzy­
szył z ram ienia M. S. Z. radca poselstwa 
polskiego, w  tóiemit p. J .  SKOYNoński

Z GIEŁDY
tilE Ł D Y  ZBO ŻO W E

W arszaw a
Ceny rozum ieją się za 160 kłg. parytet 

w agon W arszaw a.
Żyto 25 ,0 0  —  2 5 ,2 5 ; pszenica 4 1 ,0 0 -  

4 2 ,00 ; jęczmień brow arniany 20 ,00  —  
3 1 ,00 ; jęczmień na kaszę 26 ,00 —  27 ,00 ; 
owies jednolity 22 ,00  —  23 ,00 ; rzepak 
6c,00  —  7 0 ,00 ; mąka pszenna czter” ze­

ra 65 proc. 71 ,00 —  75 .00 ; mąka 'luksu­
sowa 82,00 —  8 8 ,00 ; mąk? żytnia 70  pr
30.00 —  4 0 ,00 , otręby żytnie 16,00 — 
17.00: otręby pszenne średnie 19,00 —
20 ,00 .

I \ V Ó W

M ąka nszenna 65 proc. 73 .00  -7 4 ,0 0 ; 
mąka żytnia 70 proc. 43,00.
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KONFERENCJA W HADZE
K O M IS JA  FIN A N SO W A

H A G A . (P A T ). —  K om isji finanso­
wej przedłożono projekt protokółu, stwier 
dzającego porozumienie 5-ciu państw za­
praszających, oraz oświadczenie, że dele­
g acje  wszystkich państw , reprezentowa­
nych na konferencji, przy jm ują w zasa­
dzie plan Younga. W  dyskusji, która to­
czyła się nad protokółem, delegaci prawie 
wszystkich państw oświadczyli, iż p rzy j­
m ują w zasadzie plan Younga, uzależnia­
ją c  jednakże definitywne zaakceptowanie 
go oa spełnienia szeregu ich życzeń. P o­
dobno zastrzeżenia złożone zostały ze stro 
ny A n g lji, G rec ji, Rum unii, Czechosłowa 
cji, Portu galji, Jap o n ji i Polski.

Imieniem delegacji polskiej zastępca 
M inistra Zaleskiego M rozowski złożył na 
stępu jącą d eklarację: „D elegacja  polska
akceptuje w zasadzie plan Younga, o- 
świadcza jednak, przyłączając się do za ­
strzeżenia delegata Jap o n ji, że będzie mo­
g ła  p rzy jąć ten plan ostatecznie tylko wte 
dy, jeżeli Niemcy zrzekną się względem 
Polski wszelkich żądań, wynikłych lub 
wyniknąć m ogących z operaeyj dawnych"

W szystkie te zastrzeżenia wniesione 
zostały do protokółu końcowego, N astęp­

nie kom isja finansowa przyjęła decyzję, 
dotyczącą działalności 6-ciu komitetów pla 
nu Dawesa. D alej przyjęła rezolucję po­
wołania możliwie najprędzej komitetu or­
ganizacyjnego Banku W ypłat M iędzyna­
rodowych zgodnie z sekcją II I  aneksu I 
raportu ekspertów, dalej kom isja finanso­
wa zajm ow ała się spraw ą powołania do ży 
cia technicznych komitetów. Postanowio­
no utworzyć trzy komitety: 1) komitet dla 
świadczeń w naturze, 2 ) komitet dla kwe- 

! styj mienia cedowanego, długu wyzwole­
nia j reparacyj, w ynikających z traktatu 
z Trianon, St. Germ ain i Neuilly. Następ 
nie 3) komitet prawników.

Polska ma już zapewnione m iejsce w 
komitecie drugim. Niemcy czyniły wielkie 
wysiłki, aby uzyskać m iejsce w komitecie 

j  drugim, jednakże spotkały się z oporem 
wszystkich państw i ostatecznie miejsca w  

' tym komitecie Niemcy nie uzyskały. W  
związku z tem Niemcy zastrzegły sobie 
prawo postawienia wniosku o powołanie 
jeszcze dalszych komitetów, któreby pod­
jęły zagadnienia rozrachunków niereparą 
cyjnych pomiędzy państwami alianckim i 
a Niemcami.

E W A K U A C JA  N A D R EN JI

B E R L IN . (P A T ). —  Ew akuacja roz- i Dover. Rodziny wojskowych wyjadą 
począć się ma już we wrześniu. Opróż- w cześniej. T ransp ort zwierząt odbędzie 
nienie drugiej strefy zakończy się n : jpóź- się przez Antwerpię i H aiw ich. Cięższy 

,  niej w ciągu 3-ch miesięcy. W  tym samym bagaż, prow izje, wozy etc. transportowa- 
okresie czasu opuszczą w ojska an g ie lsk ie ,! ne będą na Renie z początku na galerach, 
które, jak  wiadomo, za jm u ją  tylko część a następnie na statkach, będących w dy- 
trzeciej strefy, ostatecznie Nadrenję. R ó w ! spozycji Departamentu W ojny. Te ostat- 
nież w ojska belgijskie, znajdujące się w nie transporty skierowane będą do róż- 
drugiej strefie, w ycofają się w tym sa- nych portów, 
mym okresie. W ojska francuskie, k tó re ;
wówczas zajm ować będą już tylko trzecią L O N D Y N . (P A T ). —  Sekretarz sta- 
strefę, rozpoczną ewakuację tego terytor- J  hu Spraw  Zagranicznych p. Henderson 
jum  n a t y c h m ia s t  po ratyfikacji przez par- podkreślił zgodność działania mocarstw 
lamenty francuski i niemiecki planu Youn okupacyjnych, które będzie utrzymane do 
ga oraz po wprowadzeniu w życie, tego i  końca. M inister przew iduje pewne trud- 
ostatniego. O statnie w ojska francuskie o- not ci które wypadnie pokonać w związku 
puszczą terytorium ' niemieckie w czasie ze stosowaniem artykułów 42  i 43  trak- 
S-miu miesięcy, następujących po powyż- talu wersalskiego, jak wiadomo, zabrania- 
szych terminach, najpóźniej jednak w koń jących Niemcom w znoszenia tfortyfikacyj 
cu czerwca 1930  r. oraz utrzymywania oddziałów wojsko-

L O N D Y N . (P A T ). —  M inister W oj- wych na lewem wybrzeżu Renu i w  pasie 
ny przygotował instrukcję w sprawie ewa- szerokości 50 kilom etrów po stronie pra- 
kuacji wojsk angielskich z N adrenji, któ- wej. P . Henderson sądzi, że rozwiązanie 
ra ma się rozpocząć 14 w rześnia r. b. znajdzie się w postanowieniach locarneń- 
Ew akuacja trwać ma 3 miesiące. W ojsko skich w formie praktycznego i przyjazne- 
przetransportow ane będzie przez Ostendę go porozumienia.

JE S Z C Z E
B E R L IN . (P A T ). —  W  kołach poli­

tycznych berlińskich podkreśla się, że po­
rozumienie haskie nie oznacza jeszcze 
przyjęcia w całości planu Younga przez 
wszystkie zainteresowane państwa. Prze- 
dewszystkiem nie jest jeszcze stwierdzo­
ne, czy cyfry planu Younga zostaną zasto 
towane ju ż  w niedzielę, dn. 1-go wrześ­
nia. O czekuje się w tych kolach zawarcia 
w najbliższym  czasie prowizorycznego po 
rozumienia, na podstawie którego Niem­
cy dokonywałyby spłat w rozm iarach,

TR U D N O ŚC I
j przewidzianych w planie Younga, przy- 
|czem w tym okresie przejściowym  ochro­
na transferowa oraz kontrola zagraniczna 
byłyby utrzymane. Pozatem dziennik o- 
czekuje trudności w spraw ach, które bę­
dą omawiane przez kom isje organizacy j­
ne, przypom inając, iż Anglicy zgłosili diu 

Ig ą  listę specjalnych żądań, dotyczących 
organizacji Banku Reparacyjnego, i o- 

| św iadczając, że przy znanej stanowczości 
J  Snowdena, załatw ienie sprawy nie będzie 
! łatwem.

O W O C E  HAGI

R Z Y M . (P A T ). —  Kom entując wy-1 wszelkich zobowiązań wobec państw kon 
niki haskie, G iornale dTtalia stwierdza, tynentalnych. Prysnęła ententa między 
że konferencja ujaw niła nowe tendencje F ra n c ją  a A n g lją  i to nietylko na polr 
polityczne, które należy mieć na uwadze finansowem, ale i politycznem. W reszcif 
w przyszłości. Przedewszystkiem  Snow- ostatnią rew elacją, godną uwagi, jest — 
den wykazał, że metoda uderzania pięścią zdaniem dziennika —  harm onia, wytwo- 
w stół najłatw iej zapewnia powodzenie, rzona i utrzymana przez cały czas kon 
D alej fakty dowiodły, że A n g lja  zrobiła ferencji między państwami kontynental 
całkowity nawrót do dawnej swej polityki nemi, a specjalnie między W iocham i i 
odosobnienia, dążąc do uwolnienia się od F rancją.

Z Y SK I N IE M IE C K IE

B E R L IN . (1J A T ). —  W ydany wczo­
ra j komunikat półurzędowy przeprow a­
dza paralelę pomiędzy żądaniami nie- 
mieckiemi w Hadze a tem, co delegacja 
niemiecka w wyniku konferencji uzyska­
ła. Kom unikat podkreśla, że Niemcy żą­
dali przyśpieszenia terminu ew akuacji o 
4 i trzy czwarte roku, zaś uzyskali przy­
śpieszenie terminu ew akuacji trzeciej stre 
ty o 4 i pól roku. Pozatem Niemcy odzy 
skały pełną suwerenność polityczną i fi­
nansową. P lan  Younga został zmieniony 
jedynie w odniesieniu do części rat nie- 
chronionych, w ten sposób, że rafy począt 
kowe zostały podniesione, natomiast ratv, 
przewidziane na lata późniejsze, obniżo- 

iętna rata roczna, która począt- 
wo \.y..t*siła 5 6 0  miljonów, wynosi po no 
wem uregulowaniu tylko 6 5 4  m iljony. J e ­

śli w odniesieniu do sprawy 3 0 0  m iljo 
nów, wynikających z przecięcia się planu 
Younga z planem D avesa, stanowisko ze 
względów prawnych nie zostało uwzglęcl 
nione, to jednakże Niemcy nie mogą byc 
niezadow olone z wyniku rokow ań, która 
pod względem politycznym i gospodar­
czym czynią Niemcy wolnemi. W  sprawie 
ew akuacji podkreśla się, że państwa oku 
pacyjne przez utworzenie specjalnego fur 
duszu dla pokrycia kosztów oku pacy: 
nych, dc którego to funduszu Niemcy 
przyczyniają się w wysokości 3 0  m iljo­
nów, zostały zainteresowane ze względów 
finansowych w przyspieszeniu ewakuacji 
ponieważ dalsze koszta, w ynikające z ewi 
kuacji, będą musiały być poniesione przez 
r ie  same.

SŁ O D Y C Z E  A N G IEL SK IE

L O N D Y N . (P A T ). —  Przed o d ja z -J ja z n y  w stosunkach między obu dełega- 
dem swym z Hagi do Genewy angielski cjam i. W szelkie tego rodzaju wnioski i 
sekretarz stanu Spraw  Zagranicznych p. przypuszczenia są niedorzecne. M ogę 
Henderson oświadczył przedstawicielom | stwierdzić, że jeśli Europa wyjdzie z kry 
pi asy co następuje: „W  pewnych kolach zysu, spowodowanego w ojną powszechną, 
nieodpowiedzialnych wyrażono przed k i l - ! będzie to w wielkim stopniu zasługą p 
ku tygodniami przypuszczenie, że s to su n -, Brianda, który wykazał odwagę i zdecy- 
ki anglo-fcancuskie będą w przyszłości wy dowej w przeprow adzeniu now ego kie- 
magały wzmocnienia uczuć przyjaźni i'ru n k u  polityki przekreślenia dawnych nie 
zaufania. Tego rodzaju wniosek wysnuwa chęci i nieporozumień. Jestem  przekona­
no z przebiegu konfenencji haskiej i p e w -; ny, że prem jer francuski pozostawi po so- 
nej swobody w przeprowadzaniu wymia- bie kartę w h isiorji, czytaną ze czcią me­
ny poglądów  na terenie H agi. 'Wyczuwa- tylko we F ra n c ji, lecz wszędzie, komu nie 
no nawet pewne - oziębienie się naszych obojętną będzie spraw a utrwalenia pokoju 
stosunków z F ran cją , a nawet ton nieprzy do czego ip. Briand ■ przyczynia się l a k

wybitnie

K O Ń C O W Y W N IO SE K  SO W IE T Ó W
A fO SK W A . (P A T ). —  R aboczaja | konferencji zmusiła do osiągnięcia poro- 

Moskwa dowodzi, że uczestników haskiej zumienia powszechna nienawiść do Z S R R .

O ŚW IA D C Z E N IE  M IN . Z A LE SK IE G O
P . M inister Spraw  Zagranicznych Za 

leski oświadczył korespondentowi „Giosu 
P ra w d y ’ co następuje:

„M usim y sobie zdać sprawę z tego, 
że to, co do tej pory załatwiono w Hadze, 
dotyczy Polski jedynie pośrednio —  bo­
wiem te części planu Younga, które nas 
bezpośrednio obchodzą, nie były jeszcze 
rozpatrywane i będą przedmiotem narad 
kom isji oraz, prawdopodobnie, nov, „go 
plenum, które będzie miało m iejsce po u- 
kończeniu prac komisyjnych.

Nie znaczy to jednak, aby to, co za­
szło nie było dla nas ważne, zdawało się 
chwilami, że stosunki między państwami

1 sojuszniczem i narażone są na szwank, co 
pociągnęłoby poważne skutki dla polityki 

' światowej.
Atmosfera, w jakiej zakończyły się ne­

g ocjacje  —  położyła kres tym obawom, co 
pozwoli bezwątpienia na dalszą wytężoną 
pracę nad utrwaleniem pokoju.

D alszym  krokiem na tej drodze jest 
nowe zacieśnienie naszego stosunku z 
F ran cją , które, jak to widać z opubliko­
w anego komunikatu obu delegacyj, u jaw ­
niło się w czasie nadzwyczaj harm onij­
nych narad, które miałem sposobność od 
bywać z członkam i delegacji francuskiej 
a w szczególności z je j prezesem.

PO PRZEDSTAWIENIU
„Wiosny Narodów”

Kiedy w akcie pierwszym now ej sztuki 
N ow aczyńskiego, pełnvm zresztą życia i 
świetnie w yczutego kolorytu, wszedł na 
scenę gienjalny aktor Ludwik Solskii, ucha- 
rakteryzow any na teldm arszałka polne­
g o  EJorsetzky‘ego ,zagrała we mnie Bur- 
schenherrlichkeif młodości, tony hejnału 
zlały się w jedno z kantylen? „G ott erhal- 
te‘‘, z p ynącą z W iednia melodją kilku 
Straussów , wstali z grobu ci jenerałowie, 
których spotykało się na święconem u 
„delegata", w m iarę sztywni, w miarę 
pogardliw i, w miarę jowialni. Spotykał 
ich i Solski ś wystudiował na w ylot oczy­
ma rysia - obserw atora, a jeżeli publicz­
ności w arszaw skiej, choć na tem przed- 
tjw ieniu , na którem byłem, mocno fasze­

rowanej „G alie janam i", ręce się same nie 
składały do oklasku, to dlatego, że nie za­
znam Kriegów  w  „błyszczącym i jasnym 
mundurze", po którym poznaw ało się ich
jak „węża po skórze".

Powiedziałem , iż pysznie jest odtw o­
rzony w tym akcie 'koloryt lokalny K rako­
w a, ta iego zatwardziała małomiastecz-

kow ość, która przetrw ała erę prziedwojen 
nej jego św ietności, a może raczej odro­
dziła się tylko w Polsce niepodległej, kie­
dy zazdrośni o prymat W arszaw y w nu­
kowie zrównali się na tpoziomie prowin- 
cjonatnvm z dziadami z m iniaturowej re­
publiki biedermeyerowskiej, nieźle g o ­
dzącej się z prymatem W iednia 1).

Tyle co do aktu pierw szego. Akt dru­
gi, mniej zwarty w  rysunku ogólnym, ła­
mie się również w  charakterystyce oscin. 
Nie jestem znaiwcą roku 1848-go, nie 
przestudiowałem gruntow nie relacji 
Kotppfa, W aw el —  Lours‘a czy Gollenho- 
fera, ale na tyle wiem o łem wszystkiem z 
tradycji, iżby się nie zgodzić z pewnemi 
ujęciami N ow aczyńskiego.

W ięc przedewszystkiem —  „hrabia 
Adam ". Co skłoniło N ow aczyńskiego, że­
by Adamowi Potockiem u, szw agrow i, 
przyjacielow i i korespondentowi K rasiń­

1) K a lin k a  p is a ł o K r a k o w ie  z  r . 1848: 
„z d a w a ło  się , że  g ło w a , k a d łu b , n o g i k a żd e g o  

m ie szk a ń ca  są  w  W ied n iu , a  w  K r a k o w ie  zo­

s ta ły  się  ty lk o  oczy. G d zie  się  rę ce  i p ie rs i p o­
d z ia ły  —  j a  ich w  K r a k o w ie  p ró żn o s z u k a ­

łem ". ( „ L is t y  o K r a k o w ie ”  p rze z  P ę c ła w sk ie -  

go , P o zn ań  1850, s tr . 1 7  n . n .) .

skiego, kazać przem awiać gw arą tego  ro­
dzaju, jak :

—  Arcyiksiążę Joh an n  mnie osobiście 
zwierzenie czynił, jako że demembrement 
polski trzyma za jeneralny błąd i lapsus 
sw ojej ciotki, jak to zresztą i ona sarna 
trzym ała"? Czy ten m akaroniczny żargon 
ma' 'być symboljem ducha kosm opolitycz­
nego naszej arystokracji? Ale, jeżeli tak, 
to najgorzej trafił p. N ow aczyński, stosu­
jąc metody księżny B ibesco do hr. A da­
ma Potockiego, bo  co  Krzeszow ice, to nie 
Łańcut, przynajmniej w  ów czesnej gene­
racji.

„B arany", iktógych tak pełno na scenie 
w akcie II-gim  „W iosny N arod ów ", 
gdzie w ystępują (w tekście przynajmniej 
sztuki) w pełnym rynsztunku dworskim, 
były istotnie dworem (ein  Duodezfiir-
stenfHm) jeszcze za naszej pamięci, a ten 
dw ór, obok niejakich śmiesznostek, jak 
każdy, miał istotne zasługi w obec K rak o ­
wa i jeg o  kultury, a P olsce dal wkoiicu 
męczeńską postać ś. p. Andrzeja, zabite­
go przez system austriacki i niepomszezo- 
nego przez tenże system. Jeżeli zaś An­
drzej Potocki ginął w r. 1908 z ręki emi­
sariusza, nasłanego przez maffję, której 
n ieobcą bvła zapewne liberja  czarno-żół-

ta, to, sześćdziesiąt lat w przódy, ojciec ie­
go, hr. Adam, —  do czego w komedii 
N ow aczvńskiego lekka się tylko, ana­
chroniczna znajduje aluzja, —  naraziw ­
szy się cynicznemu następcy M etternicha, 
księciu Feliksow i Schw arzenbergow i, w 
Irzy lata po „W iośnie N arodów " arlaszio- 
wanym został za udzie. 1 w ruchu 1848 r. 
(25 w rześnia 1851) na dworcu w K rako­
w i ,  w obecności jenerała Chłopickiego. 
Po roku zaś w ięzienia (21 października 
1852), skazany został, za w spó'nictw o w 
zbrodni zdrady ciężkiej, na sześcioletnie 
więzienie forteczne w  kajdanach, poczem 
dopiero ułaskawiony przez cesarza ’ ).

Śpieszymy to przypomnieć, ażeby w 
oczach mniej uświadom icnych czytelni­
ków  —  w idzów  zatarł się ten m a'o  real­
ny obraz wymuskanego grafa, jakim go 
stw orzył grający  tę rolę w szkucie p. No- 
w eczyńskiego p. Brydziński A wszak 
dwa posiadamy dokumenty, św iadcząc? 
jak wyglądał hr. Adam na schyłku łat 
czterdziestych: portret Ary S c h e lle ra 3)

-) D ęb ick i, „ P o r t r e t y  i , s y lw e tk i X IX -g o  
s tu le c ia " , K r a k ó w , 1905, s tr . 332 poz.

re p ro d u k o w a n y  m. in. u G o lle n h o fe ra :
> „R e w o lu c ja  k ra k o w sk a  1848 r .“ , K ra k ó w  1908.
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A TA K I PR A SY  S O W IE C K IE J NA BIA  
IN TERN O W A N YC H  O B Y W A T E L I SO

W  związku z wypadkami na Dalekim 
W schodzie, w  wielu miastach sow ieckich 
odbyły się wiece protestacyjne. W  Bijsku, 
przem awiał na wiecu publicznym wódz 
partyzantów" K ajgorodow , w zyw ając ro ­
botników  do form owania drużyn bo jo­
wych, któreby rozpoczęły w alkę z banda­
mi chińrkiem i. —  N iechaj biali bandyci, 
przychodzący do nas z tamtlej strony chiń­
skiej granicy poznają siłę naszych pięści. 
Sympatje całego świata —  mówił K a jg o­
rodow  —  będą bezsprzecznie po stronie 
sybirskiego pro letarjatu ” . Rosyjska prasa 
występuje ze stokroć większą nienaw i­
ścią przeciw białogw ardyjcom  jak prze­
ciw samym Chińczykom . Tytuły w ro­
dzaju: ,yBandy białogw ardyjskich rzezań­
ców  prą na nasze granice11, i t. p. nie na­
leżą do nadzw yczajności. Form acje biało- 
gw ardyjców  tw orzą się w  okolicach 
Charbina, i m aszerują ku granicy sow iec­
kiej.

Napięcie sow iecko - chińskie uwyda­
tnia się i w zm acnia wskutek w ciąż w zm a­
gających się aresztow ań obywateli so- 
wifedkich. W  ciągu trzech dni uwięzili, a 
raczej internow ali Chińczycy 1500 so ­
wieckich obywateli w  rejonie kolei w scho 
dnio - syberyjskiej mieszkających. W ię­
ksza część uwięzionych, zgodnie z komu­
nikatami chińskiemi będzie deportowana 
w ew nątrz kraju, tymczasem jednak pozo­
stają w szyscy w  .obozach koncentracyj­
nych. Funkcjonariusze, pełniący służbę 
na ikolei w schodnio - syberyjskiej, nie

ŁO G W A R D Y JC Ó W . —  G ŁO D Ó W K A  
W IEC K IC H . —  N O W I O C H O TN IC Y.
otrzymali pensji, o ile zostali internowani. 
Dyrekcja, kolei oświadczyła,' że wskutek 
ogrom nych trudności finansowych nie- 
może wypłacić urzędnikom należnych im- 
pensyj.

W  niektórych obozach obywatele so­
wieccy urządzają głodów ki na znak pro­
testu i dem onstracje. Tak naprzykład 39 
obywateli aresztow anych przed sow iec­
kim konsulatem w Charbinie rozpoczęło 
głodów kę na znak protestu przeciw od­
kładaniu rozprawy sądowej.

(Nastroje w R osji sow ieckiej, są pod 
znakiem zażartej agitacji antychińskiej.—  
Ze wszystkich stron Sow ieckiej Republiki 
nadchodzą wiadom ości o gromadnem 
wstępowaniu ochotników  w szeregi armii 
sow ieckiej. W  G roznem  i w  okolicy zg ła­
szają się codziennie w  biurach meldunko­
wych w ojskow ych, dziesiątki robotników , 
żądających aby natychmiast byli wysiani 
na Daleki W schód. Fabryki włókiennicze 
w Jarosław iu  uformowały i umunduro­
wały silny oddział ochotników . Gromady 
młodych robotników  zgłaszają się do od­
działów partyzanckich w  Rostow ie nad 
Donem. Szczególną agitację rozw ija  się 
w kierunku skompletowania lotnictwa i 
urządza się zbiórki uliczne na zakup sa ­
molotów sow ieckich przeznaczonych do 
walk na froncie chińskim. Cały jeden ty­
dzień by! poświęcony „obronie Sow iec­
kiego Państw a11, a robotnicy pracowali 
la korzyść specjalnego funduszu w ojen­
nego.

W R Z E S I E Ń

N IED Z IELA

D ziś: Id z ieg o  

Ju tro: S te fa n a

W schód słońca g. “1.46 
Zachód godz. 18.27 
W schód księżyca 1.33 
Zachód godz. 18.33

SO D A L IC JA  K L A W ER JA Ń SK A
D zisia j, w  pierw szą niedzielę w rześnia, 

w kościele D zieciątka Jezu s przy ul. M o­
niuszki odbędzie się o godz. 6-ej wiecz. 
nabożeństwo z .błogosławieństwem N aj­
świętszym Sakramentem. P od czas nabo­
żeństwa kazanie misyjne w ygłosi ks. 
P iotr Perzyna.

Sodalicja  KlaW erjańska zaprasza 
wszystkich przyjaciół i interesujących sie 
misjami do w zięcia udziału w  nabożeń­
stwie.
R O Z P O C Z Ę C IE  R O K U  SZ K O L N E G O

W ładza archidiecezjalna zarządziła,

aby Księża Prefekci szkól średnich i p o­
wszechnych z powodu rozpoczęcia .roku 
szkolnego odprawili, w dniu 3 w rześnia 
r. b. o godz. 9 rano uroczyste nabożeń­
stw a z Veni Creator oraz odpowiedniemi 
przemówieniami w tych kościołach, do 
których młodzież zwykle uczęszcza na na 
bożeństw a szkolne.

—  K anclerz Kurji Ks. dr. Z. Choro- 
mański, N otarjusz Ks. W . M ajew ski.

R A U T W  R A T U SZ U
D ziś, dn. 1 w rześnia w salach ratusza 

odbędzie się wielki raut, urządzany przez 
Rade M iejską i M agistrat m. st. W arsza­
wy dla przybyłej da stolicy m isji parla­
m entarnej francuskiej. Raut rozpocznie 
się o godz. 9 wieczór. D elegaci francuscy 
w czoraj (w sobotę) w południowych go­
dzinach złożyli wizytę w Prezydjum  M ia­
sta.

K O M IS JE  P O B O R O W E
W  ciągu w rześnia odbędą się dodat­

kowe kom isje poborow e w  następujących

terminach- dla podlegających P . K. U. nr. : 
1, zamieszkałych w kom isariatach 1, 2 , 3, 
4, 5, 12 i 26 —  3 i 17 w rześnia, dla pod 
legających P. K. U. nr. 2, zamieszkałych 
w 9, 11, 13, 16, 20, 21 i 23 korni,sarjatach 
10 i. 24 w rześnia, dla P. K. U. nr. 3, za­
mieszkałych w 14, 15, 17, 18, 24 i 25 ko­
m isarjatach — 27 w rześnia, dla P . K. U. 
nr. 4, zamieszkałych w  6, 7, 8 , 10 i 19—  
22 .komisariatach —  4 i 20  września. 
W reszcie dla m ieszkańców powiatu w ar­
szaw skiego analogiczna komisja odbędzie 
się 25 w rześnia.

Na kom isje te wiinni stawić się wszyscy 
ci poborow i, którzy dotąd obowiązku te­
go z jakichkolw iek pow odów  nie dopeł­
nili.

D O M Y  DLA BEZ D O M N Y C H
Na skutek decyzji M agistratu wznie­

sienia dwóch domów dla bezdomnych 
przy ul. O kopow ej 59, wydział technicz­
ny pow ołał kom isję rzeczoznaw ców , któ­
ra, p o  przeorów :”/4-"-'"” -  w V n -

ów, uznała, że grunt na ul. O kapow ej 
jest nasypowy i o.uuuv< . ypćAilC
praw dopodobnie dawniej śmieciami. W o­
bec fego zdecydowano wybudować oma­
wiane domy przy ul. Zaw iszy w dzielnicy 

I K olo ina terenach miejskich. Roboty roz­
poczęte będą jeszcze w bieżącym tygodniu 
do czego zobow iązano firmę „W arszaw ­
skie przedsiębiorstw o budow lane11, któ­
rej pow ierzono te roboty. M ają być one 
w ykończone najw yżej w  ciągu 8 tygodni 
Domy te pom ieszczą przeszło 400 osób.

P z y  cierpien iach  hem oroidalnych, o b jaw ach  

ob rzęku  w ą tro b y, ob stru kcji, popękaniach k iszki 
gru b ej, o w rzo d ze n iach , parciu  na m ocz, bólu 
w  k rzyżu , ucisku w  p iersiach , niepokoju  w  se r­
cu, za w ro ta ch  g ło w y  stosow an ie  naturalnej w o ­
d y g o rzk ie j F ran ciszka-Jó zefa  sp ra w ia  za w sz e  

przyjem n ą u lgę, a n iekiedy i zupełne w y le cze ­
nie. Sp ecjaliści ch o rób  w ew n ętrzn ych  zalecają  
takim  chorym  pić codzien n ie ran o  i w ieczorem  
po p ół szklanki w o d y  F ran ciszk a-Jó zeła .

M UZEA O SO BLIW O ŚC I
D o  Kom łsarjatu Rządu wpłynęły 

prośby rodziców o wydanie zakazu 
wpuszczania dzieci do muzeów osobli­
w ości, które utworzyły się ostatnio w 
W arszaw ie. Zdaniem rodziców , muzea te 
w pływ ają dem oralizująco na młodzież.

HANDEL ULICZNY

W obec tego, że największą liczbę za­
chorow ań na dur brzuszny odnotowano 
na terenie III komisariatu P. P ., w Staro­
stw ie grodzkiem W arszaw a —  Południe 
odbyta się pod przewodnictwem  p. staro­
sty M. C iechorskiego konferencja z udzia­
łem przedstawicieli wydziału zdrowia Ma 
gistratu i kierow ników  kom isariatów  P. 
P. celem om ówienia środków  przeciw ­
działających szerzleiniu się tej choroby. 
Stw ierdzono m. in., że dur szerzy sie prze 
ważmie w dzielnicach gęsto zaludnionych.

W  wyniku uchw alono m. in. wystąpić 
co  Kom isarjatu Rządu z wnioskiem o ska 
sow anie ulicznego handlu artykułami 
spożywczemu

PRA C O W N IC Y KO M U N A LN I 
W zorow y statut o zaopatrzeniu tmer\ - 

talnem pracow ników  komunalnych i ich 
rodzin, opracow any przez Min. Spraw 
W ewn., który winien być przyjęty przez 
miasta wydzielone \ powiatowe zw-azki 
komunalne najpóźniej do 15 października 
r. b. przewiduje, że prawo do zaop (rże­
nia emerytalnego nie przysługuje w raz;e 
utraty obywatelstwa polskiego, w stąp i> • 

ut (to klasztoru lub zapewnienia eme. v- 
towi całkow itego utrzymania w zakładzie 
leczniczym dla u m ysow o chorych lub w 
zakładzie dia inwalidów Żonie i dzieciom 
v/ ostatnim wypadku przysługuje jednak 
na czas pobytu emeryta w zakładzie pra­
w o do zaopatrzenia w dow iego, względ­
nie sierocego.

Zainteresowani, którzy świadomie 
’ izili w błąd w ładze w celu uzy­

skania bezpraw nie emerytury (pensji w d-c 
wiej lub sierocej), odprawy lub pośmiert­
nego czy też w yższego wymiaru emery­
tury, odprawmy lub pośm iertnego, tracą 
praw o do dalszego pobierania zaopatrze­
nia emerytalnego, niezależnie od odpowie 
dzialuości sądow o - karnej i obowiązku 
zwrotu szkody w yrządzonej właściwemu 
związków i komunalnemu.

Pensję wdowią i sierocą otrzymuje 
w dow a i sierota po zmarłym pracowniku, 
uprawnionym do pobierania zaopatrze­
nia em erytalnego lub pobierający je. Pen- * 
sję tę może otrzymać również wdowitac 
po zmarłej pracownicy komunalnej, o ile 
z powodu trw alej niezdolności do pracy 
pozostaw ał na jej wylącznem utrzymaniu 
i nie posiada żadnego w łasnego zaopa­
trzenia.

Pensja w dow ia wynosi) 6 0  proc. kw o­
ty zaopatrzenia emerytalnego. P raw o do 
pensji sierocej nabywane jest po oicu. 
W ynosi ono: 1) dla każdego dziecka, je­
żeli w dow a żyje i w  chwili śmierci męża 
imała prawo do plansji w dow iej —  jedną 
czw artą pensji wdowiej. ,2 ) dla każdego 
dziecka, jeżeli w dow a nie żyje lub w chwi 
li śmierci męża nie miała prawa do pensji 
w dow iej, albo też później praw o to utra>- 
ciła —  połowę pensji w dow iej, 3) dla je­
dynej sieroty bez ojca ,i matki —  dwie 

I trzecie pensji wdowiej.

K O SZ E  D O  ŚM IE C I
M im o znacznego powiększenia liczby 

koszów  ulicznych do śmieci i doprowa­
dzenia jej w  r. b. do 1300, przechodnie 
w dalszym ciągu w minimalnym tylko 
stopniu .korzystają z nich i w olą  rzucać 
odpadki nawet w  pobliżu tych koszów  
Kosze zapełnianie są przew ażnie przez 
okolicznych sprzedawców  papierosów , 
kwiatów etc. W  tych w arunkach Zakład 
oczyszczania miasta nie może utrzymać 
w należytej czystości ulic o gładkiej na­
w ierzchni, gdyż m esposób nieprzerwanie 
oczyszczac jezdnie i chodniki.

i epithalamium N orw ida:
A  m ło d y  p an  u ro d ą  z le k k a  p rzy p o m in a  
O n ego E n d ym io n a , P r o to g e n ji  sy n a ,

K ie d y  w s tę p o w a ł n ocą  n a  L a tm o su  s z c z y ty ;  
T e ż  sam e oczy  n a w e t z g r e c k a  p rzed łu żo n e  

I  w o ln y  g e s t  —  p a s te rs k i k ij  a lbo koron ę, 

A lb o  m iecz, a lbo  u b ió r  d a j m u n a jm n ie j
zdobny,

C zu jesz, że  za w sz e  będzie  d o  siebie
podobny'14).

Czy tak wyglądał w sztuce p. Nowa- 
czyńskiego p. Brydziński?

Mam również pewne w ątpliw ości co 
do sprezentowania przez Nowaczyńskie- 
g o  osoby bankiera i księgarza Leona Bo­
chenka, dziada bohaterskiego rotmistrza 
z szarży krakow skiej 6 listopada 1923 r., 
ś. p. Lucjana. Bochenek u N ow aczyńskie- 
go —  to typowy bourgeois - revo!ution- 
naire. Tymczasem współczesny Bochen­
kowi i dobry jego  znajomy, Paw eł Popiel, 
któremu zacny Bochenek w ręcza! prze­
mycane z trudem i ryzykiem z Em igracji 
egzem plarze dzieł M ick iew icza5) zgoła

inaczej ocenia rolę Bochenka w  rew olucji 
1848:

—  „O dtrącał burdę r. 1846, a kiedy 
nadszedł 1848 r , z cala statecznością cha­
rakteru, a z gorliw ością obywatela, łą­
cznie z  przyjaciółm i, staw ał przeciwko 
prądom, które podów czas reprezentował 
tak zwany Komitet, natchniony przez To­
w arzystw o Demokratyczne w e F ran cji i 
reprezentowany w  K rakow ie przez Krzy­
żanow skiego... i innych... O pinja bruko­
wa krakow ska coraz bardzitej zaczęła na 
Bochenka pow staw ać, tem gorliw iej, że 
właśnie i interesy jeg o  pochyliły się ...118) .

M im o tych i tym podobnych „bcencyj i 
poetyckich117) , które jak o  konserw atyście

4) N o rw id : „ P is m a  Z e b ra n e "  w y d a n ie

P rze sm y c k ie g o , tom  A , cz. I, str . 282.

*) P o p ie l, „ P a m ię tn ik i" ,  K r a k ó w  1927, s tr . 

87.

B) te n ż e : „ P is m a " ,  K r a k ó w  1893, I I ,  403.
7) j a k  np. c zy sto  f a n ta z y jn ie  ze sta w io n a  

l is ta  n a zw isk  k ra k o w sk o -n iem ieck ich , w  k tó re j 

są  i K a d e r y  i K a lle n b a c h y  i m oc in n y c h , n ic  
ze  s ta r y m  K ra k o w e m  n ie  m a ją c y c h  w sp óln ego. 
A le  to  w s z y stk o  o k u p u je  św ie tn a  p ieśń  p a tr jo -  

ty c z n a  ó w czesn ych  Z o lló w  i F ie r ic h ó w : „M ein  

B a r te l,  m ein  B a r te l,  n u r  n ich t d e sp erieren  
(bis!). G o tt w ir d  sich  e rb a rm e n , P olen  re s ta u - 

r ie r e n !" .

i historykow i wypadało mi sprostow ać, 
uważam tendencję, —  o ile o tendencji 
mówić m ożna, w  tej grotesce lirycznej, 
którą jest „W iosna N arodów 11, —  uwa­
żam manjerę ostatniej sztuki Nowaczyń- 
skiego za zdrową. I w raz z autorem kpię 
sobie z tych krakowian, którzy oburzają 
się n a  „niecnego paszkwiliste11, że kala 
własne sw oje gniazdo.

Kraków, który w stuleciu ostatniem  wy­
dał świetną, szkolę historyczną, zapło­
dnił znakomitą szkołę artystyczną i stw o­
rzył również szkołę polityczną o donio­
słem znaczeniu, miał przecie wady odpo­
w iadające sw oim  zaletom, miał usterki 
sw ojej piękności antycznej. D zięki mądrej 
polityce Stańczyków  uzyska! kraj wielkie 
korzyści pozytywne, z których niejedne,
mimo modnych dziś inwektyw, realizują 
się dalej także w okresie niepodległości. 
W  wielkich tych w szakże kuźniach pra­
cy organicznej iiłynęła rów nież bokiem 
cuchnąca szlaka czarno - żółta i twardnia­
ła w  sik.oruipę, która podziśdzień pancerzy 
pierś, myśl i odczuwanie narodowe nieje­
dnego „G alicjanina14. W 1 te jiancerze wali 
młotem sw ej satyry N ow aczyński —  i w  
tem szczęść mu Bożie!

Pamiętam chwilę, kiedy po szkaradnym
zamachu listopadowym, gdy to  na częle
ułanów padł w K rakow ie wnuk Leona 
Bochlanka, zwymyślał N ow aczyński sta­
rych krakow ian za bierność i uległość 
w obec zbrodni i hańby —  po swojemu. 
Ogrodu Strzeleckiego już wtedy nie byio. 
ale była Resursa. C o się tam w ów czas 
nie działo! Jakżeż dotkniętym czuł się lnie 
Pan Ja n  Kanty i jakżeż oburzał się jego 
przyjaciel Gaudenty! A na ulicach miasra 
nie obeschła jeszcze była krew polskich 
ułanów, bo  nie była to groteskow a rewo­
lucja Leona Bochenka, tak jak ją  odm alo­
wał Nowaczyński, ale groźna nebelja, w 
której padł wnuk Leona, Lucjan. G au d es 
towie i Janow ie Kanci zapomnieli, dawne* 
o jednem i o  drugiem : jeżeli w szakżf
„W iosnę N arodów 11 przetrw ali gładko, 
bo  tliła w nich, jak poucza nas konie* 
sztuki, resztka godności,, szlacheckiej, to 
dzisiaj ze sceny Teatru N arodow ego zda­
ją się przem aw iać:

—  „Ave caesar, morituri te salutant11.

K. M. Morawski.
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T E A T R  W IE L K I daje  w  p c n ś e d a i# *
2 w rześn ia  b. r. o  g o d z. 8-ej wieczór batel L. 
R ó żyd ciego  „P a n  T w a r d o w sk i11. B ęd zie  to  
p rzed staw ien ie  g a lo w e  z  o k a zji p rzy b y c ia  p a r ­

lam en tarzystó w  francuskich , z o r g a n ia w a n e  

p rze z  K om itet p rzy ję c ia , w y ło n io n y  z  g ru p y  p a r 
lam entarnej polsko - francuskiej. W  p rzed sta­

w ien iu  b ierze  u d zia ł całkow a ty  ze sp ó ł baletow y 
z  p. H. Szm ołców rtą na czeto. K a p elm istrz M . 

Rudnicki. B ilety  są już d o  n ab ycia  w  kasach 

T ea tró w  M iejskich .
O T W A R C IE  S E Z O N U  O P E R O W E G O

O p era  stołeczna ro zp o czy n a  n o w y sezo n  w  
piętek dnia 6 w rześn ia  b. r. o  go d z. 8-ej w ie ­
czór. N a o tw a r d e  dane będzie  w zn o w io n e  a r ­
cyd zie ło  St. M on iu szk i, n ajp o p ularn iejsza  o p era  

p olska „H alk a 1’. Pełna n ow a ob sa d a  skłacb  się 
z  pp.: H. L ip o w sk ie j (partja  tytułow a), T . M an- 
k ie w iczó w n y  (Z ofja), M . B regy-eg  (Jontek), A . 
W iśn iew sk iego  (Janusz), Z . M o sso cze go  (Steb­

nik), B . B olk i (D ziem ba), G . Iw o  (K s. B em ar- 
dyn), J. P o p ła w sk ie g o  (gó ra l) i J. Junefli-Trem  
M tk ie g o  (szlachcic). O p erę  m u zyczn ie  p rzy g o - 
t » u ] e  kapelm istrz A. D ołżyck i, w y sta w ia  re i. 

J L  P o p ław sk i. C a łk o w ic ie  n ow e dekoracje  i 
łcostjum y J. W odyń skiego. C h ó r p rz y g o to w a ł 
k iero w n ik  J. Sollich. W  akrie  1-ym  i 3-im  n o­
w e  tańce, układu baletm istrza F. P arn ella , w  

których p rzy jm u je  u dzia ł ca łk o w ity  z e sp ó f b a ­
le to w y  O p e ry  z  N in ę i Feliksem  Parnellam i na 

czele.
T E A T R  N A R O D O W Y . D z iś  i cod zien n ie  

g r a n a  będzie  św ie tn a  sz tu k a  N o w a czy ń sk ie g o  

„W io s n a  n aro d ó w  w  c ich y m  z a k ą tk u " . P u b lic z ­

ność g o rą co  o k la s k u je  sz tu k ę  i  zn a k o m ity c h  
w y k o n a w có w , n a  czele  z p p .: Ć w ik liń sk ą , a y r . 

S o lsk im , W ę g rzy n e m , C h m ieliń sk im , B ry d z iń  

skina, M irs k ą , L in d o rfó w n ą , G zy le w sk ą , B a y - 

R y d z e w sk k n , O rw id em , C h a b e rsk im , T . F re n -j 
k lem , S k a rż y ń s k im , S zy m a ń sk im , Z ie liń sk im , 

Z e jd o w a k im  i in.

T E A T R  L E T N I .  C o d z ie n n e  g r a n a  je s t  
s e n s a c y jn a  sz tu k a  a m e ry k a ń s k a  B . V e ile ra  

„P ro c e s  M a r y  D u g a n " . P u b liczn o ść  z  z a ­

p a r ty m  oddechem  śled zi p rze b ie g  n ie z w y ­
k le  F a scy n u ją c e j tr e ś c i, z  zap ałem  o k la s k u ją c  

d o sk o n ały ch  w y k o n a w c ó w  ró l g łó w n y ch  p p . : 

S m o sa rsk ą , B ro n iszó w n ę , J u s t ja n a , W arn e ck ie - 
go , L e n cz ew sk ie g o , M y szk ie w ic za  o ra z  p p .: 

R ó ża ń s k ą , C h a v e a u , J a rs ze w sk ie g o , K u n c e w i 
c z a  i  in.

T E A T R  P O L S K I . C od zien n ie  c ie s z ą c a  s ię  

w ie lk ie m  pow od zen iem  k o m ed ja  a m e ry k a ń s k a  
p. t . :  „ A r t y ś c i" ,  k on certo w o  g r a n a  p rz e z  c a ły  

zesp ó ł z J a ra cz e m , M o d zelew sk ą  i Z im iń s k a  n a  

ezele.
T E A T R  M A Ł Y .  C od zien n ie  św ie tn a  kom e­

d ja  p t . :  „ P a r a  n ie  p a r a "  z  R o m a n ó w n ą
i G ra b o w sk im  w  ro la c h  g łó w n y ch .

PRACOWNIA ARTYSTYCZNO-RZEŹB1ARSKA
i

MECHANICZNA FABRYKA KAMIENIARSKA

R. S. Ł U B O W i i f c B O E ® ®
W A R S Z A W A )  Ul. D Z I K A  6 8

K0MT0 P  K. O . 8 S 3 1  ( d O K T l  WtóSny). TELEFON Nr. 4 1 -8 6 ,

W Y K O N Y W A :

B i u s t a ,  p o r tr e ty  w  p ła ­
s k o r z e ź b i s z  m ar m u ru ,  

b r o n z u  i k a m i e n i a .

F I G U R Y  S W i ą T Y C R :
I a l l e g o r y c z n e ,  z  ka-  
m i e n i a ,  m a r m u r u  i 

b r o n z u .

P O S I A D A  N A  
S K Ł A D Z I E :

P o m n i k i  g o t o w e  z  g r a ­
nitu, m a r m u r u  i k a m i e ­

nia.  

R O B O T Y  K O Ś C I E L N E :  

O ł t a r z e ,  c h r z c i e ł n ł c e .  
k r o p i e l n i c e ,  p o m n ik i  

ś c i e n n e  i t. p.

Polskie Linje Lotnicze

«ior*
R o z k ł a d  l o t ó w

W ażny od 16 sierpair 1929 roka.

WALKA POLICJI Z AWANTURNIKAMI
T eren em  z a c ie k łe j w a lk i p o lic ji  z  a w a n tu r ­

n ik am i b y ło  K r a k o w s k ie  - P rze d m ie śc ie  w p r o s t  

p la c y k u  H o o vera. N a  p rze ch o d zą cą  M a ty ld ę  
R zą d k o w sk ą , n a p a d ł z n a n y  a w a n tu r n ik  i w ła ­

m y w a c z  S ta n is ła w  P o d g ó rs k i, k tó r y  p ob ił j ą  

p o d arł p a lto . N a  k r z y k  n a p a d n ię te j w y s k o c z y ł 

z  tr a m w a ju  i p ie rw s z y  p o śp ie sz y ł z  p om ocą 
st. p ost. X I I -g o  kom is., J ó z e f  M ach n ick i. P o ­
lic ja n t  za m ie rz a ł o d p ro w ad zić  n a p a s tn ik a  do 

k o m isa r ja tu . J e d n a k  z ja w ił  s ię  n iesp o d zie w a ­
nie ob ro ń ca  z a trz y m a n e g o , J ó z e f  S z e fe r , k tó r y  

rz u c ił się  n a  p o lic ja n ta  i  od bił za trz y m a n e g o . 
W  je d n ej c h w ili ze b ra ł się  tłu m , zło żon y  z  oko- 
t c  300 osób. V, lęk szo ść  zg ro m ad zo n y ch  p r z y ­

b r a ła  g ro ź n ą  p o sta w ę  w o bec p o lic ji, za ś  k ilk a  
k ob iet zaczę ło  w y k r z y k iw a ć :  „ B ić  p o lic ję !

p re c z  z  p o lic ją !  . N a  pom oc M ach n ick iem u

PRZ3GLAD KATOLKKi
WYCHODZI NA NIEDZIELE. KOSZTUJE ROCZ. 24. KWART. 6. MIES. 2 zł.

P rz e g lą d  K ato lick i om aw ia zag ad n ien ia  religijne, 
sp o łeczn e  i k u ltu raln e; o rjen tu je  w ak tu aln ych  
kw estjach  p od  k ątem  w idzenia etyki k atolick iej. 
P rz e g lą d  K atolick i m a o b sz e rn ą  k ro n ik ę  z a g ra ­
n iczn ą, d o ty cz ą cą  życia  k ato lick ieg o  i akcji k a to ­
lickiej, u m ieszcza  recen zje  n ow ych  k siążek  p o l-  
—  —  —  skich  i z a g ra n icz n y ch . —  —  —

Jedyny w swym rodzaju tygodnik —  niezbędny dla 
każdego Światłego katolika.
R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a :  

W A R S Z A W A ,  K R A K .  P R Z E D M I E Ś C I E  7 l .

G o d z in a K IE R U N E K Goctetna

i P.W.C.
8.00

10.09
1430
1630

o. W arszaw a p. 
p. P o zn ań  o.

1030?,
830-

P.WX
1836
1630-

00
9.30

12.00-
1 5 J S
15.45

o. W arszaw a p. 
p . K ato w ice o.

11.15
8.45

m

1 5 3 *
13.00

i 0
9.30

1X00
o. W arszawa p. 
p. Kraków  o.

*
1530
13.00

n.45
16.30

o. W arszaw a p. 
p. Lwów o.

IŁ  15
8,30

14.15.
16*45

o. W arszawa p. 
p . G d ań sk  o.

11.30
9U»

*
1 1 . 4 5  

i 1 1 1 5 1

12.30
13.00

16.15
16.45

o. K atow ice p. 
p. Kraków  o.

8.15
7.45

* *
1X15
11.45

*

8.30
11.00

o. K atow ice p. 
p„ P o z n a ń  o.

115*15 
| lU 5 •

0*
1X45
15.00
1530
16.30

o. K atow ice p. 
p. Brno o. 
o. B rn o  p. 
p. W ien o.

**
1X15
10.00

9.30
8.30

*
12.45
[15.15

o. Kraków  p. 
p. W ien o.

*
12.00
9.30

! 14.00 
il5.00 
115.30 
16.45

o. P ozn ań  p. 
p . Bydgoszcz o. 
o. B ydgoszcz p. 
p . G d ań sk  o .

11.00
10.00
930
8 15

n a d b ie g li p rze ch o d zą cy  lu b  ja d ą c y  tr a m w a je m  

post. V I -g o  kom is. F r a n c is z e k  S ie re w icz , post. 
I-g o  k om is. S trz e le c k i i  p ost. X I I .  kom is. B e r ­

k o w sk i. S i ły  te  je d n a k , w obec w zb u rzo n e go  
tłu m u  o k a z a ły  s ię  m ałe. P rze to  . p rzy b y ło  

w k ró tc e  P o g o to w ie  in sp e k cy jn e  z X I X - g o  kom . 
W te d y  d o p iero  w sp o m n ia n y c h  a w a n tu rn ik ó w : 
S z e r e fa  i P o d g ó rsk ie g o  o r a z  w sp ó ln iczk ę  ich 

A n n ę  S o za ń sk ą  (n ig d zie  n iem eld o w an ą) obez 

w ła d n io n o  i —  bez u ż y c ia  b ron i —  p rz e p ro ­
w ad zo n o do a r e s z tu  X I I -g o  k om is. T a m  a w a n ­
tu r n ic z a  t r ó jk a ,  a  szcze g ó ln ie  P o d g ó rs k i, zno 
w u  s ta w ia ł z a c ie k ły  op ó r i z a m ie rz y ł się  p ię ­

śc ią  n a  d y żu rn e g o  p rzo d o w n ik a  J e rz e g o  L ip k ę . 
W ob ec  te g o  w s z y stk im  z a trz y m a n y m  n ałożon o 

k a fta n y  b e zp ie czeń stw a  lu b  k a jd a n k i i osa d zo ­

no w  osob n ych  celach . N a stę p n ie , po sp o rzą ­

d zen iu  p ro to k ó łu , sp ra w c ó w  p rze p ro w a d zo n o  do 
u rzęd u  śled czego .

UKARANY ZŁODZIEJ
W  O g ro d zie  S a s k im  p r a c u ją c y  w  od d zia le  

d e k o ra c y jn y m  w  p ob liżu  c ie p la rn i, ro b o tn ik  

p la n ta c ji  m ie jsk ic h  J ó z e f  W iśn ie w sk i, p ow ie­
s ił m a ry n a r k ę  sw ą  n a  d rze w k u . Po p ew n y m  

c za s ie  W iśn ie w sk i z a u w a ż y ł, że  z b liż y ł się  do 
d rz e w k a  ja k iś  o p ry sze k , k tó r y  z a c z ą ł p lą d ro ­

w a ć  w  k ie sze n ia ch  m a ry n a r k i. N a  w s zcz ę ty  

p rze z  W iśn ie w sk ie g o  a la r m  n a d b ie g li k o led zy  
W .: F ra n c is z e k  R a d o m sk i i K le m e n s K m iec ik , 

P « y  k tó ry c h  pom ocy o p r y s z k a  u ję to , poczem

K w it d o  zam ów ienia  gazety na poczcie*
N i ż e j  p o d p i s a n y z a m a w i a

T ytuł gazety M iejsce
w ydania C zas p rzed p ła ty C e n a

D z ie n n ik  „Polska" Warszawa m i e s i ą c
wrzesień 4,50

Imt., naewlaKO I d o w .d n v  zM iawlalącagO:

P o k w ito w a n ie  u rzę d u  p o c z to w e j

Z  o d e b ra n ia  p o w y ż sz e j su m y  k w itu je m y .

d n ia

W iśn ie w sk i p o b ieg ł po p o lic ja n ta . W  p ew n ej 
c h w ili z ło d z ie ja s ze k  w y r w a ł się  i r z u c ił się do 

u cie czk i. W  drod ze  je d n a k  z a w a d z ił się  o d ru t 
o g r a d z a ją c y  tr a w n ik , u p a d ł i z ła m a ł ob ie k o ­

ści le w e g o  p od u d zia . N a d b ie g ły  post. R om an  

S o b c zy ń sk i w e z w a ł P o go to w ie. L e k a r z , po n a ­
ło żen iu  o p a tru n k u , 1 p rze w ió z ł z ło d z ie ja , k tó ­

r y m  o k a za ł się  2 1- le tn i I z a a k  K irsz e n b a u m  do 

s z p ita la  n a  C zy ste m , g d zie  p r z y  łó żk u  z a tr z y ­
m an ego  c zu w a  p o lic ja n t. W  m a ry n a r c e  było  

50 z ł., k tó re  o c a la ły . 1

ZBRODNICZY NAPAD
N a  u l. P rzy o k o p o w e j, p rze d  dom em  N r . 16, 

n a  2 1-le tn ie g o  S ta n is ła w ą  Ł o m ży ń sk ieg o , ro b o t­
n ik a , n a p a d ł n ie w y k r y ty  s p r a w c a  i za d a ł m u 

nożem  cio s  w  le w y  ło k ieć , poczem  zb ieg ł. R a n ­
n ego o p a trzo n o  w  a m b u la to r ju m  P o g o to w ia .

OKRADZENIE ZMARŁEGO
W  b ó żn icy , p r z y  u l. T a r g o w e j N r . 45, w  c z a ­

sie  m o d litw y  z a s ła b ł n a g le  i w k ró tc e  z m a rł 

82-letni M o rd e n ch a im  R o z e n ta l, ra b in . P o lic ja  
15 -g o  kom is, u s ta liła ,  że  z m a r ły  w  ch w ili 

śm ie rci p o s ia d a ł p r z y  sobie  w ię k s z ą  sum ę g o ­
tó w k i w  w a lu c ie  z a g ra n ic z n e j. Z  p ie n ię d z y  

ty c h  o k r a d li n ieb o szcz y k a  n iez n a n i s p r a w c y  w  
c h w ili  r a to w a n ia  ra b in a . W  to k u  doch od zen ia  

p o lic ja  część  g o tó w k i w  su m ie  1832 d o la ró w  i 

120 fu n tó w  szterlin gótw  o r a z  8 m on et z ło ty ch  
o d e b ra ła  od k ilk u  o sob n ik ów  D ochodzen ie t r w a  

n ad al. Z w ło k i R o ze n ta la , n a  sk u te k  ze zw o len ia  
p ro k u r a to ra , w y d a n o  „O s ta tn ie j  P o słu d ze " ,

W YPA D EK  SAMOCHODOWY
W  A l. U ja z d o w s k ie j, p rze d  dom em  N r . 37 

sam ochód p rz e je c h a ł 5 3-letn ią  E s te r ę  K a h a -  

n ow ą, p r z y  m ężu. P r z e je c h a n ą  p rzew iezio n o  

tym że  sam ochodem  do a m b u la to r ju m  P o g o to ­
w ia , g d zie  le k a r z  s tw ie rd z ił z ła m a n ie  p ra w e j 
kości ra m ie n io w e j.

ZA TRUCIE ALKOHOLEM
W  p o czek aln i I l l - e j  k la s y  n a  d w orcu  W scho­

dnim , u p a d ł i s t r a c ił  p rzy to m n o ść  m ę żczy zn a  

n iew iad om ego  n a z w is k a  około la t  25-ciu. L e ­

k a rz  P o g o to w ia  s tw ie rd z ił za tru c ie  a lkoh olem  
i p rze w ió zł o f ia r ę  n a ło g u  do s z p ita la  P rzem ie>  
n ien ia  P a ń sk ie g o .

Objaśnienie znaków:
sam oloty k u rsu ją  ty lk o  w p o n ied zia łk i, środy, p ią tk i 

„ m m  we wtorki, czw artki, soboty
P.W .K . .  .  »  w czasie  trw ania Pow. Wy s .  KmJ.
O . od lot 
P. przylot

Połączenia w jednym dniu:
Kraków  — K atow ice — P oznań — Bydgoszcz — G dań sk  lub

z pow rotem
„ „ — W arszaw a lu b z powrotem
„ „ — G dań sk  „ »

„ — Brno „ n
— W ien

Lwów — W arszaw a — G dańsk „ »
„  — P o zn a ń  „ »

W arszaw a—K atow ice—(K raków )—W len „ »

U W A G I: 1) Sam oloty ku rsu ją codziennie
za w yjątkiem  niedziel. 2) Linja W a rsza w a  —  
K ra k ó w  (K ra k ó w  —  W a rsza w a ): sam oloty b e z  

p ośredn io  kursują co  drugi dzień. W  p ozostałe  
dnie p ołączen ie p rze z  K a to w ice . P ró c z  tego  co­
dzien n ie d ru gie  p ołączen ie  p rze z  K atow ice.' 

3) Linje do W ien i z  W ien : T r z y  ra zy  w  ty-' 
go d n iu  p rze z  K a to w ice , B rn o, trzy  ra zy  w  ty- 
godn iu  p rze z  K ra k ó w  bezp ośred nio . W a rsza ­
w a, K ato w ice , K ra k ó w , W ien p o siad ają  w  obu 
kierunkach p ołączen ie codziennie.

Od szeregu lał wychodzi w War­
szawie nader miłe pisemko mie­

sięczne dla dzieci p. t.

M a ły  A p o sto ł
W ielki zastęp  jeg o  p re n u m e ra ­
to ró w  św iad czy  o p o czy tn o ści  

teg o  pism a.

P r o s i m y  z r o b i ć  p r ó b ą  \ 
i z a m ó w i ć  g a z e t ą  
w  a d m i n i s t r a c j i

Warszawa, Krak. Przedm. 71
P r e m im e r a t a  r< ma 2 zł.

Najwygodniejsza droga przewozu to­
warów to droga powietrzna. 

Towar wysiany samolotem w przeciągu 
Kilku godzir przybywa n a miejsce prze­
znaczenia. poczem natychmiast zostaje 

doręczony adresatowi.
UŁATWIA FORMALNOŚCI CELNE 

I n f o r m u j c i e  s i ę :  

w B y d g o szczy , K ato w icach , K ra k o w ie , 
Lw ow ie, P o z n a n iu , W arszaw ie , G d ań ­
sku, B rn ie  i W ied n iu  w b iu rach  P .L .L .  
„ L o t“ o ra z  we w szy stk ich  o d d z ia ła ch  

firm y e k sp ed y cy jn o -p rzew o zo w ej  
S. A . H A R T W IG .

P A R T J  I
N IE  S Ł U Ż Y  Ż A D N E J

„POLSKA”



U) P O L S K A Nr. 200.

S k łaa suk n a  i kortów

P A W E Ł  D I F O N T
D A W N I E J

H E N R Y K A  M E Y L E R T

w War»zuwie, ulica Senatorska Nr. 11. TePefon ^ i. 4 % 79 .

W i e lk i  wyl>ór to w aró w  z fab ry k  k ra jo w y ch  i z ag ran iczn y ch  

D la  P r z e w ie le b n e g o  D u c h o w ie ń s t w a  10%  ra b a tu .

U X. G A D 0 W S K 1 L G 0  (BuCunia) na­
być można
II. Katechizm W iększy po Zł.
II Katechizm wiały dla kl. 3 i 4 „
II. W yciąg  Katech., brosz. „

ciito oprawny „
Dzieje Kościoła, dla sem. w opr. „ 
Krótka His tor ja Kościoła „
Katecnezy Biblijne „
Psychologja w ychow ania „
Upominek duchowny „
Dobry Pasterz, modlitewnik dla 

dzieci małych, po zł. 1.— , 
1.50, 7 -  i 3 .— .

! Dobry Pasterz, dla starszych, opr., 
po 1.50, 2 .— , 3.—  i 4.— . 

^egoż autora Hist. kościoła dla 
gimn. (2  czę ść) ,  Mała Biblijna 
i Dziej? Biblijne są do nabycia 
w Ks.ążnicy Atlas, (Lwów, ul. 
Czackiego 12).

3 .60
1.80
0.80
1.20
5 —
1.20
4 . -
4 .50
0.20

r U T R A  n a  c j a t y
na nnfdogodniejszych w arunkach, p -sez  czet ■ 
wiec, lip iec i sierp ień  40 proc taniej niż waeę- 

i dzie, tylko w firm ie

n S O i l O L "
1 WARSZAWA, ULICA DZIELNA Nr. 5 m. 34. TEL, Nr, 24*-?’

I D la panów urzędników  i w ojskow ych sp ec ja ln ie  
duży rabat.

Odpowiedzialnym i stałym djeutoni bez zał^zki.
Ja k  również przyjm ujem y w szeikir o b sf ilunki, 
przeróbki, przem odelow ania i do farbow an.. 

system em  Lipskim .

1 isharmonjnm paryskie, thtże do sprze­

dania. W iadomość Brzozowski, Kafel­
kowa 48.

GDZIE KUPOWAĆ W WARSZAWIE?

Po 5 zl. tygodniowo
MM  k  ITY

Wyżymaczki am erykańskie, 
nakrycia Nor blina i Frażeta, 
lodownie pokojowe, maszyn­
ki do robienia lodów, apara­
ty „W ecka“, primusy, por­
celana, szkło i naczynia ku­

chenne.

„ W Y G O D A ”
M arszałkow ska 3 6  m. 2 0 .

2 - g a  b r a m a .

O  P T  Y  K

ST. RUDZKI z
W arszawa. N ow y-Sw iat 40.

w podwórzu gdzie k-ino

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEMPLI I KLISZ 
KP UCZUKOWY^H

Z. G A S : 0 R 9 W S K I
W A R S Z A W A . Ul. ŹOTNIA 2 7 .

TAPIGFR-DFK3RAT0R
Przy jm uje roboty I przeróbki po 
wyjątkowo n isk ich  cenach  1 tylko 
w pierw szorzędnym  gatunku k an a­
py 1 fo te le  K LU BO W E, k ry te  sk ó ­
rą, w szelkiem l m aterjam i, otom a­
ny, tapczany, kozety, m aterace go­

towe i na obstalunki. 
T elefon 533-73*

P A TE F O N Y  praw dziw e  
p o l e c a  G *Ó W N y  SK ŁA D
A D A M  K L IM K IE W IC Z

i *  M arszałkow ska 154
W arunki dogodne. 
C enniki bezpłatnie.

MA R A TV  I ZA  G F T Ć W I U !

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

p oleca  tirma.

CZYŻEWSKI Złota 15.

Z A K Ł A D  Z D O B N I C T W A

Micłial Kordoi is-kj
R O Ś L I N N E G O

34W a r s z a w a ,  ni a
ta l. 2 8 0 - 7 2 .

jc fe c a  « sne] liodowU: rośliny  szklarm ow e I grantow e w donicz­
kach i na kwiat cięty , oraz w szelkiego rodzaju wyroby z kwiatów

P I Ć R A  W I E C Z N E
reparu je specjalny  zakład po ce­

nach przystępnych

f .  Kuliński i S. Zając
UU-Śwlaf 33 w podwórzu,

l e i .  119-29.

Farby lakiery i chemikalia

IBzisłow Rudnicki
W arszaw a, Podw ale 13 

i d .  3 3 5 -2 2  i 1 9 1 - 8 0 .

KAPtLUSZE 
M E L O N IK I 

F P L CO W E . 
PILŚNIOWE. 

WŁOCHATE 
oraz czapki sportowe 

i uczniow skie 

p o l e c a :

P OCHMAR A
ZGODA 3. TEL. 79-24.

BALUSTRAD!
•chody, okna, M a­
rni] robot] ihnar- 
tklo po cenach 
koukurentjjiijclj so­

lidni, wykonywa 
J . K R Y G I E l  Redutowa 10, tri. 53-18.

N A  R A T Y

K A R P O W I C Z  W A C Ł A W
M i o d o w a  6 ,  t e l .  1 5 2 - 2 0 .
P o le c a m y  n a  sezo n  w io se n n y  p alta  
m ę sk ie , d a m sk ie , g a rn itu ry  oraz 
m a te r ja ły  ło k c io w e , k a m g a rn y , ga- 
b a rd in y , w ełny , jed w a b ie  I in n e . 

O b u w i e .

PihGt SZnAJBERA 1 k u ch en n e 

Mocna i trwała konstrukcja 
stata hermetyczffośt. a sku t­
kiem  tego 5 0 %  oszczędności
opału w porównaniu do w szyst- 

1 kich  pieców kaflow ych. 
Zbednośt corocznrcn remon­
tów. estetyka, gwarancja, ta- 
niość. P rzeszło  50000 sztuk 
w użyciu zatw ierdzone przez 
w szystkie m iniste-stw a i urzędy

Wynalazek i wyrób uałkowicie polskie. 
KAROL SZRAJBER Sp.zo .o. 

w Warszawfe, ul. Grójecka 33, tel. 320-33.

MFR1 F * ° , W n ®  n a | t a n l a | [
IIIL U Ł L  W y b ó r  w i e i k i i
Sypialn ie , jad aln ie , gabinety. K re­
densy, stoły, krzesła. Otom any, 
tapczany, k ozetk i. B rysto lk i, o k a ­
zyjne salony 1 kom plety  klubowe. 
G otów ką, r a t a m i .  Dogodne wa­

runki.
„  F  L. O  R  I D  A  « .
C hm ielna 41, róg M arszałkow skiej

Kapelusze 
i

czapki  
meskie 

KAROL STE6NEF. ul. Trąbacka 11.

W a r s z r w s k i e  Z ak ład y  Ko nfe k cy jn e
S p .  z  o g r .  O dp.

Biuro w Warszawie, ul. Podwale 13
t e l e f o n y  191-80 I 3 3 5 - 2 2 .

W D  s n e  w y t w ó r n i e :  Odzież 
k on fekcyjn a, odzież techniczna, 
bielizna sportow a, um undurow ania.

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

J A N  S N I E G U Ł A
U L . N O W O G R O D Z K A  2 5

Poleca wykwintną robotę ze swo­
ich  i z pow ierzonych materiałów. 

Solidnym  udziela kredytu.

NA RATY I ZA GOTOWĄ
W ykw intne okrycia  dam skie, m ę­
sk ie , uczniow skie, dziecięce oraz 
k o n fek c je  dam ską oddaję na dogod­

n y ch  w aruakach.
Solidna robota. Cmy konkurencyjna

L. Szabłowski, Bracka 6.

N o w o ś ć

APOSTOŁ RZYMU?
Stron  56H. Zł. 6 .— 

do nabycia  
we w szystkich księgarn iach .

Książki Szkolne
Do n aby cia  w K sięgam i

PRZEGLĄDU KCT0LICKIEG0
W ARSZAW A, K R A K . PR Z ED M . 71

FUTRA na raty długo­
terminowe

p rzy jm u je w szelk ie roboty  z w łas­
n ych  I pow ierzonych futer

N .  L A C H P W K Z
C hłodna 8 m. 13, tel. 289-39.

M E D A L E  Z Ł O T E :

Petersburg 1 916 r„  Warszawa 192i r.
? R T O P F D A  

A N T .  K U t d . E R
MARSZAŁKOWSKA Nr 42

te le fo n  1 4 6 -0 2 .

Poleca najnow ­
szych ulepszeń: 

p r o te z y ,  aparaty 
ortopedyczne, p a- 
s y  b r z u s z n e  i 
p r z e p u k l in o w e ,  
wkładki na p iaską 
stop ę i o d u w 1 e 

ortopedyczne.

G iliy  patentow ane s  ptrdwójną 

watką „ DANOYM patent Nr. 714 

P o lsk ie j wytwórni gil*

„ Z  N  I  C 2 M 
B ro u itb w  Szy^ow tkf I S -ka
Warn iwa. MaruaHnwilu 49, M. 1C2-48.

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o r y w a :

Roboty marmurowe, granitow e z 
piaskow ca i rep erac je  takow ych. 

C e n y  k o n k u r e n c y jn e .
Newy-swiaf Nr. 38. Tel. Nr. P ir-92.

P R O B L t W Y  
R E I I G I J N G  M O R A L N E

Do nabycłt w księgam i

P m g i ^ d * * - K w W H c U e g w

w W arszaw ie i we wszyst­
k ich  księgarm -ich

ZAKŁAD OGRODNICZY

J A N  S Z M I D T
W arszawa. GorczewsJn 79

t e l e f o n  4 -1 0 - 2 3 .

Hodowla kwiatów cię ty ch  i don icz­
kow ych.

H f g p l  g  gotowe oraz
I ^ b K S S Ł C  nazam ów ie- 

nu. stołowe,
syp ialn ie gabinetow e, sofk l-

TT
nej, poleca F. U rtiM ki 4 sk >
nynrm kA T /.wy-w órnt włat, 

F. U tM * k <

W i l c z a  2 0 r ó g  K r u c z e j

O R T O P E D I A ”
P ro te z y  

n o  y^oozesue 
P a s y

lecznicze
R u p tu ro w e

bandaż?
G um ow e

p o ń cz o ch y
P O L E C A

W. Laaliowlei
W a r s z a w o

PARSZAŁKOWSKi V?3

C h o r -  żołądek bywa jed n ą  z
przyczyn powstawania n a jroz­
m aitszych chorób zanieczysz­
cza krew 1 tworzy złą p rze­

m ianę m aterji.

Zlora z gor Hartu d-ra Lauera
są Idealnym  środkiem  dla uzd­
row ienia żołądka: usuwają o b ­
stru k cje  (zatw ardzenie), sąd o b - 
rym środkiem  p rzeczy szcza ją- 

l cym ułatw iają fu n k cję  orga­
nów traw ienia, w zm acniają o r-

—- —• •— — ■ ■■ — - ■ i ni —  -w ■—■■■■ - — — —— — —— ------ ganizrn i pobudzają apetyt.
Zioła z  gór Harcu d-ra Lauera łagodzą clerplewfa wątroby, n e r e k ,  kam ieni żółciow ych, I c  je r  p leni a 

hem oroldalne. C ena pół pud ełka zł. 1.50, podw ójne zł. 2.50. Sprzedaż w aptekach I składach  aptecznych.

U W A G A :  W y s t r z e g a ć  s i ę  b e z w a r t o ś c i o w y c h  n  p ś  1 a  d  o  w  n  i  c  t  w.

Skład Główny:
„ P r o t o n "  —  W a r s z a w a ,  S w .  s t a < r t łs * a w a  9 1 1 .

RATUJCIE

B U T Y  Z D R O TC A
t t fu k o n y u  C

SZEWC 0 R T t«€ rV S i»

A. BIERNACKI
ElełdofPłna 19 i

Z»«ład Ogrodniczy

A. S T R Z E L E C K I
WARSZAWA PŁOCKA 52

ZoaBy Zakład Krawiecki

ST. NOWAKOWSKIEGO
Newy Świat Nr, 62. Telefon 218-38.
poleca najno»szp fasonv. P rzy jm u ­
je  zamdi ie n Ja  z w łasnych  i oow łe- 
r jo n y c n  m aterjałów  *  szeik ,- ru­

n y  w Zakres Krawiectwa w cho­
d zące. C E N  - P P Z Y S - Ę P N E .

;-ałry*a liłrtir | szHfierata srtła
B - c i a  B A B I C 2

W a rsz * . a, So lec 77, te l *59-02.

Lc itra meblowt i  gaianteryiue, 
szk l tech n iczn e oraz wszelki ro­
boty  w zakres s Zc i_ . jt w .  wcho 

dzące.

Ważne dla Pań i
Wielki wybór futer, palt 
zimowych , i jesiennych 

najtaniej poleca
B r .  U n K i e w i c z

ul. Hoża Nr. 54 m. 2.

M P R I c  C E N Y  wyi utl.owo nlz-
“ li-U L L i k ie, lecz  gotówką. P ro ­
szę spraw dzić! Syp ialn ie , jadało**, 
gabinety, salonów wybór, po jedyn ­
cze sztuki. Sp ecja ln ość: garnitury
klubow e tylko pierw szorzędnej ro­
boty, kryte najlepszym i skóram L 
otoman wybór, kozetki, tapczany 

Ew entualnie odpow iedzialnym  
częściow y kredyt. HOŻA 21.

K RA W IEC rn  mm _ _ l q j > i a e - l - .
męski c. Borkowski

W  \> arstaw ie, M a r s r a ł a o w s k .  39-a.
Telefon 235-96

P rzy jm uje o bstalun ki *  iasi.ych  
I pow.c Jnycfi m aterjałów , 
po cenach  przystępnych 

S o l i d n y m  udzielam y k i e d y t u .

MEBLE IUKSU30WE. G abinety , jad al­
n ie, sy p ialn ie salon y  lahooiow e, 
tlocor. C( k lubow e ga-n łi try sko- 
rzatie nowe i okazyjne. W ybór p ię­
knych kom pletów okazyjnych  po 
n iebywaie n lzk lch  cen ach , lecz go­
tówką,—P roszę  spraw dzlćl Ew entu­
aln ie odpow iedzialnym  częściow y 
k re d y t Krucza 34, S T E F A Ń S K I .

P rosim y adres zachow ać.

C E N A  N U M E R U W7""S 7a 'v ;r j na wsr^zawsliich dw orcach koleio-yych 2 0  groszy. P rzed p łata  m leał^czoie w W arszaw ie i na prow incji 4 zt. 50 gi zagranicą

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za w ysokość 1 m ilim  Irb  za jeg o  m ie jsce . p n e d  te*—t e n  (układ  4-szpaltow y) 70 gr. W t e k i  i le  (układ 4-szpaItow yl 90 gr. wzmianki 1 zł 50 gr. Za tekitęm
30 gr. D rebns za w y r a z ' 20 gr. Poszu kiw anie i zaofiarow anie pracy 5u% tan ie j. O głoszenia tabelaryczne i fantazy jne skośne) o 50JS drożę,zw y .za jne) 'tkład 8  szpaltow y

O g ło szee ia  P rzy jm u je  s ie  tylko za goM w k«.

A d re s  R e d a k c j i ,  A d m in is tracji  i E k sp ed y cji  Krafe. Przeffra. 71 .  Telefon Redakcji 5 0 3 - 5 9 .  fidm laisłncji  2 5 2 - 1 3 .  P. K. 0 .  O  Ul

Redfflrto-: LbOfti RAD4t£|OW SKI, V%dawea- DO^\ PRASY K A T O L k X l£ J  S F. z O . O.


